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Z KRAJU. 


Z Towarzystwa rolniczego. 


Dnia 20 stycznia 1892 roku odbyło się 
posiedzenie komitetu Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego wraz z zaproszonymi 
prezesami Towarzystw rolniczych okręgo- 
wych, na którem załatwiono następujące 
sprawy : 
Na wniosek sekcji hodowlanej przystą- 
piono do rozdziału subwencyj ministerjal- 
nych, przeznaczonych na podniesienie cho- 
wu bydła i drobnego inwentarza za rok 
1891, a mianowicie: na bydło 5500 złr., 
na drobny inwentarz 700 zlr. w. a. 

Na pokrycie niedoboru, wynikającego 
z zalożenia w roku ubiegłym dwóch obór 
zarodowych 1074 zlr. pensja inspektora 
hodowli 1600 złr.; asekuracja bydła obór 
subwencyjnych 100 zlr.; na poparcie ho- 
dowli bydła włościańskiego dla Towarzy- 
stwa rolniczego okręgowego w Białej 200 
złr., Wadowicach 200 złr., Krakowie 350 
zlr., Wieliczce 500 zlr., Bochni 200 złr., 
Brzesku 200 zlr., Tarnowie 350 zlr., Rze- 
szowie 400 zlr., Jaśle 200 zlr., Mielou 
400 zlr. i Nowym Sączu 250 złr.; na wy- 
datki nieprzewidziane pozostawiono 76 zlr. 
w. a. Wysokość kwot, przeznaczonych do 
nżycia Towarzystwom osregi „ 8to80- 
wano oprócz innych względów, także do 
gorliwości Towarzystw okręgowych w wy- 
pelnianiu podjętego zadania. 

Wypłacenie subwencyj dla Towarzystw 
okręgowych w Wadowicach, Brzesku i Ja- 
śle nezynil komitet zależnem od przedlo- 


żenia rachunków z użycia subwencyj w r. 


poprzednim, a jednocześnie uchwalono, by 
rosić pp.: przewodniczących tych trzech 

owarzystw okręgowych o zwołanie w 
przeciągu 6 tygodni w każdym z nich ze- 
brania ogólnego w celu obudzenia większej 
działalności tych Towarzystw. Na delega- 
tów komitetu do owych, mających się 
zwołać madzeń ogólnych, przeznaczo- 
no: do Wadowio PP : kat Czecza i 
Lippomana; do Brzeska pp.: wiceprezesa 
Struszkiewicza i Homolacsa; do Jasła pp. 
wi -Strusskiewicza i Bzezepana hr. 
Tarnowskiego. 

Nastepnie uchwalono rozdzial subwen- 
cyj z dwóch lat na drobny inwentarz, a 
mianowicie: na założenie owczarni zarodo- 
wej rasy fryzyjskiej 200 złr., na założenie 
dwóch chlewni wielkiej rasy jorkshirskiej 
300 zlr., na stacji Knnrów dla 8 najczyn- 
niejszych Towarzystw okręgowych po 40 
zlr., z obowiązkiem zwrócenia w razie 
sprzedaży !/, ceny kupna 320 złr., na wy- 
datki nieprzewidziane 116 złr. w. a. 

Na zapytanie Wydziału krajowego czy 
i o ile zachodzi obawa glodu wśród 
ludności rolniczej zachodniej części 
kraju, uchwalil komitet odpowiedzieć, iż 
na podstawie sprawozdań okręgowych To- 
warzystw rolniczych, oraz dat zebranych 
przez komisję statystyczną ,. niebezpieczeń 
stwo głodn jest niewątpliwie bardzo gro- 
źnem, szczególnie zaś w powiatach pólno- 
enych i podgórskich zachodniej części Ga- 
lieji, oraz w okolicach uiskich na powiślu 
i nad innemi większemi rzekami, a to 
wskutek nieurodzaju żyta i kartofli, które 
stanowią podstawę wyżywienia ludności 
wiejskiej. Jako Środki zaradcze wskazuje 
komitet: w pierwszym rzędzie roboty pu- 
bliczne w celu dostarczenia zarobkn ; dalej 

podatkowe, obniżanie taryf kolejo- 
wych dla przewozu kartofli i kukurudzy, 
którą już obecnie żywią się włościanie; 
nareszcie pomoc przy zakupnie na wiosnę 
kartofli do sadzenia. 

W tej samej sprawie uchwalil komitet 
poparcie petycyj do Sejmu i Rady pań- 


ZLAKLIKA. 


stwa, wystosowanych przez Towarzystwo 
rolnicze okręgowe w Wieliczce w imieniu 
zachodniej części kraju, oraz petycje gmin 
i obszarów dworskich, proszących o wpro- 
wadzenie w r. b. regulacji dopływów l 
obwalowania Wisły w powiecie wielickim 
i bocheńskim, w celu dostarczenia zarob- 
ku uboższej ludności. Oprócz tego ma 
wnieść komitet do Sejmu osobną petycję 
w sprawie głodowej, opierając Się na 
przedstawionych przez Towarzystwa rolni- 
cze ckręgowe datach. 

Jako delegatów na mające się odbyć 
dnia 5 lutego r. b. zgromadzenie ogólne 
Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego 
we Lwowie, przeznaczono obydwóch wice 
prezesów, t.j. pp. Homolacsa i Struszkie- 
wieza, oraz pp. Karola Czecza i Feliksa 
Sandoza. Na delegata do kongresu leśne- 
go, który ma się odbyć dnia 3 go marca 
r b. w Wiedniu, zaproszono p. wicepre- 
zesa Struszkiewicza. 

Zawiadomienie Wydziału krajowego o 
otwarciu sprzedaży mielonego kai 
nitu z kopalni w Kałuszu po cenie 90 
ceutów za cent. metr., bez opakowania i 
dostawy do dworca kolejowego, przyjęto 
do wiadomości, postanowiono jednak żą- 
dać ponownie poręczenia co do zawartości 
części skladowych nawozu. 

Wskutek zawiadomienia przez p. Szcze- 
pana hr. Tarnowskiego, iż mimo bardzo 
pochlebnego wyrażenia się p. ministra 
wojny o remontach, pochodzących z Gali 
cji, komisja asenterunkowa w Rzeszowie 
postanowiła obniżyć ceny zakupna ko- 
ni dla wojska, co spowodowało ho- 
dowców do postanowienia nie przedstawie 
nia wcale swych koni do asenterunku, 
komitet uprosił p. Struszkiewicza, jako 
posła do Rady państwa, ażeby sprawę tę 
przedstawił ministrowi wojny.— Drogi 
wniosek tegoż członka komitetu, odnoszą - 
cy się do obniżeń taryfy kolejo- 
wej od kuknrudzy, o co komitet u 
pominał się już przed kilku miesiącami, 
załatwiony już zostal po części uchwałą 
wzmiankowauą powyżej, oprócz tego je- 
dnak proszono p. Struszkiewicza o pono- 
wne zapytanie p. ministra handlu, który 
obiecał] już wpłyuąć na przychylne zala- 
twienie tej sprawy, oraz czy, stosownie do 
wniosku hr. Ścipiona, ulgi te nie mogly- 
by obowiązywać wstecz przynajmniej od 
listopada r. z., albowiem wiadomem jest, 
iż firma Goldlost i S-ka ma już oddawna 
30 procentowy opust od przewozu kuku- 
rudzy. 

Slusznem więc byloby, ażeby sprowa- 
dający kukurudzę do gorzelni korzystali 
także z tej obniżki, tembardziej, iż ceny 
kukurydzy są stosusunkowo zbyt wysokie 
w porównaniu do spadającej już obecnie 
ceny wódki. Trzeci wniosek p. Szczepana 
hr. Tarnowskiego odnosil się do rozporzą- 
dzeń ministerjalnych co do kontroli go- 
rzelń, które to rozporządzenia zamieniają 
się na dowolne i niczem nieuzasadnione 
wymagania pp. inspektorów. Właściciele 
gorzelń narażeni są przez to na rozmaite 
nieprzyjemności, na ponoszenie coraz to 
nowych wydatków i na ciąglą niepewność 
w zastosowanin się do obowiązków ustaw. 
Po wyczerpującem motywowaniu przez re- 
ferenta postawionego przez siebie wniosku, 
komitet uchwalił, by w porozumieniu z 
Towarzystwem gospodarskiem galicyjskiem 
zwolsć do Lwowa w marcu r. b. w czasie 
sesji sejmowej ankietę fachową, złożoną z 
delegatów wskazanych przez Towarzystwa 
rolnicze okręgowe, którzy mają przybyć 
na posiedzenie z pewnym już gotowym 
materjalem w tej sprawie lub nadesłać go 
pisemnie. 


Tutaj miał wreszcie swoich 


przyjaciół. 


Rączna dnia 24 stycznia, 
(List „Kur. Pol.*) 


Dnia 22 b. m. odbyła się tutaj uroczy 
stość otwarcia czytelni, założonej staraniem 
Towarzystwa oŚwiaty ludowej w Krako- 
wie. Na uroczystość tę przybył ks. An- 
drzej Bański, proboszcz z Liszek i bardzo 
wymownemi słowy wyłuszczył cel czytelni 
i potrzebę ksztalcenia się umysłowego; 
gorącemi słowy zachęcił ludność, zgroma- 
dzoną w liczbie 120 osób, do czytania, 
zgromadzania się na wspólne czytanie do 
szkoly i szanowauia książek — slowem 
mowa jego znalazła wdzięczny posłuch, bo 
z nadesłanych 117 egzemplarzy, wszystkie 
w jednej chwili wypożyczono. Kierowuik 
czytelni M. Staszel, nauczyciel, podzięko- 
wał ks. proboszczowi za szczerą zachętę 
ludu i zauważył, że najwięcej dopytywano 
się o książki treści historycznej i o upra- 
wie roli. 

Ogólne zainteresowanie się ludu czytel- 
nią, Świadezy o tem najlepiej że ta zapo 
mniana od wieków część braci naszej pra 
gnie podnieść się z upadku moralnego i 
materjalnego, że Światła część ludności 
kraju, idąc w myśl wiekopomnej konstv- 
tucji 3 maja, zbuduje sobie wieczny po- 
mnik, gdy za jej sprawą zbudzi się naród 
z letargu wiekowego, zrozumie swą god- 
ność i szybkim krokiem dążyć będzie do 
zaznaczenia swego bytu i odrodzenia się 
pa polu ekonomicznem i politycznem. Od 
roku prawie istniejące Kółka rolnicze w 
sąsiednich gminach Kączny i Jeziorzanach 
i od kilkunastu dni w Ściejowicach, po- 
tężny wywierają wpływ na wyzwolenie się 
tutejszej Indności z niewoli żydowskiej. 
Założone niedawno Towarzystwo koszykar- 
skie w Jeziorzanach, choć dotąd slabo 
rozwinęło swą czynność na zewnątrz, ma 
nadzieję, że osiągnie cel zamierzony. O- 
twarte czytelnie ludowe w Rączny i Je 
ziorzanach są Środkiem do oświaty i po- 
znania drogi, którą postępować należy. Cześć 
ludziom, którzy pracują nad oświatą lu- 
du! którzy szczerą dloń podają, by go 
podźwignąć, bo lnd nasz wiejski, to » łu 
nietknięta, w pierwotnym stanie naidry 
spoczywająca, pelna pierwiastków zdro- 
wych, gotowych przyjąć zdrowe ziarna 
nauki. Cześć ludziom, którzy w imię :brze- 


ści,ańskiej mości bliźuiegu, podnoszą urac | 


ci swych w sukmanach z zaniedbania wie- 
kowego, którzy i pragną, by ta podwalina 
narodu, ta główna sila kraju i Ojczyzny, 
uzyskała swe od Boga nadane jej prawa, 
aby w każdej chacie był dostatek, swo 
boda, pogodna myśl, chęć poświęcenia 
się dla ogólnej sprawy. 
R. M. St. 


KURIER LWOWSKI 


* Wybory do Rady miejskiej we Lwowie 
odbędą się w nadchodzący czwartek Ruch 
wyborczy jest już bardzo ożywiony. W so 
botę odbyło się w ratuszu zgromadzenie wy- 
borców dość burzliwe i zakończone scenami 
nieparl' mentarnemi. 

* Wieczorek maskowy urządza tutejsza 
„Gwiazda* 1 lutego b. r. Dochód przezna 
czony na wspomożenie funduszów stowarzy 
szenia. Wieczorek odbędzie się w własnem 
zahndowaniu „Gwiazdy“ przy ul. Franci- 
szkańskiej 1. 7. 

* Pożar w synagodze pod l. 16 przy u 
licy Bożniczej powstał onegdaj około go- 
dziny 5 wieczorem, wskutek wypadnięcia 
płonącej świecy z lichtarzą ua książkę, któ 
rej kartki natychmiast się zajęły. Przy 
tem obecną była Mindla Sohn, która łatwo 
wypadkowi zapobiedz mogła, nie uczyniła 
tego atoli ze względów rytualnych, miano- 
wicie z powodu sabatu, lecz wybiegła na 
ulicę wołając o pomoce. Szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności, nądszedł jakiś zarobnik 


wiernych i najlepszych 


, , Przez lat piętnaście wszyscy trochę się postarzeli, ale 
nie bardzo, bo wszyscy się dobrze trzymali. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


34) przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 


(Ciąg dalszy). 


Bywając w lowarzystwach w Krakowie. w Wiedniu, 
w Paryżu, niejednokrotnie zdarzyło mu się poznać jakąś 
pannę lub wdowę, która go mocno zajęła. Był w sile 
wieku, wykwintnego wychowania, znał wiele języków, ukształ- 
ceniem górował wielu kawalerów mających powodzenie u ko- 
biet, toż ı on się nieraz podobał i była wielka pokusa; ale 
zawsze ją w sobie utłumił, mówiąc do siebie: — Nie po- 
winienem po raz wtóry się żenić, main obowiązki dla 
dzieci. 

W domu prowadził życie bardzo spokojne. I gościa 
chętnie przyjął u siebie i sam wyjechał w sąsiedztwo, czę- 
sto nawet pobiegł na kilka dni do Warszawy; ale najlepiej 
sobie podobał u siebie w domu. Tu miał nieustające a miłe 
sobie zajęcia, tu widział owoce swej pracy: dobra Zakli- 
kowskie były zagospodarowane i uporządkowane jak ogród 
a dochody z nich tak się podniosły, że już wyrównywały 
dochodom z dóbr Źmudzkich, co go niezmiernie cieszyło, 
bo jego dzieci mogły się niemi podzielić według własnego 
wyboru, nie czyniąc krzywdy jedno drugiemu. 

Tutaj miał swoje konie, któremi się z zamiłowaniem 
zajmował, bardzo starannie je pielęgnował, niektóre z nich 
sam ujeżdżał, czasem na wystawy wysyłał i otrzymywał 
nagrody. 


„1 Niemczech — a teraz był już 


On sam był zdrów jak ryba i mie miał jeszcze ani je- 
dnego siwego włosa, ani na głowie, ani w brodzie. 

Prandocie posiwiała jego gęsta czupryna, która mu 
stała jak szczotka na głowie, ale był rzeźwy a jego oczy 
były zawsze pełne tego głębokiego blasku, który zdradzał 
w nim myślącego człowieka. 

Kańskiemu wąs także mocno posiwiał, zwłaszcza od 
czasu, kiedy mu jego Niemka umarła, nie zostawiwszy mu 
żadnego potomstwa. 

Felezer całkiem pobielał, niemniej przeto był zawsze 
rumiany i wesół, ale z cicha pęk, jak to było w jego tem- 
peramencie 

Przezacny Fryga, co niegdyś służył w czwartym lini- 
jowym, już teraz siedmdziesiątkę przekroczył i wyglądał już 
wcale jak dziadek kościelny, ale był także jeszcze dość 
czerstwy i pilnował jak dawniej grobowej kaplicy; nie za- 
niedbując jednak także i gospody. 

Do nich od kilku lat przybył jeszcze i Nurek. Nurka 
Zaklika, spełniając wolę jenerała, wyprawił był z swoim 
synem do Krakowa, nie tyle aby mu służył, ile aby się ra- 
zem z nim uczył. Ale chociaż to chłopiec był cichy i skro 
mny, dumna była w nim dusza: nie podobała mu się ta 
syłuacya nie całkiem jasna, w której nie wiedział, czy jest 
kolegą, czy sługą, jakoż po pierwszych wakacyach się z niej 
wyprosił i poszedł do siodlarskiego warsztatu, aby się nau- 
czył tego rzemiosła, do którego miał zdawna upodobanie 
Wyzwoliwszy się, odbył kilkoletnią wędrówkę po Śląsku 
nadwornym siodlarzem 
w Zaklikowie. Był to chłopak przystojny, z dużemi niebie- 
skiemi, zawsze zainyślonemi oczyma, ale nigdy nie bywał 
smutnym; był niby majstrem, ale uważał sichie za prostego 
robotnika i jeśli nie miał przed sobą fartucha, to chodził 


w a aa 


katolik, i na prośbę Mindli Sohn, stłumił 
ogień w zarodku, który w przeciwnym ra- 
zie mógł przybrać groźne rozmiary. 

* Wszoraj o godz. 3 popołudniu wybuchł 
cgień w piwnicy domn przy ulicy Furmań 
skiei pod 1. 8 Szybkiej pomocy straży cgnio- 
wej miejskiej zawdzięczyć należy, że ogień 
nie przybrał większych rozmiarów. Szkoda 
jest nieznaczna. Powodem wypadku jest nie- 
ostreżuość sług. 

* Czytelnia akademicka lwowska wręczy- 
ła na dniu 24 b. m. dr. Ludwikowi Fin 
klowi, doeantowi tute szego uniwersytetu, 
dypiom członka honorowego, w uznaniu je- 
go sumiennej i gorliwej pracy na polu hi- 
storji ojczystej, niemniej jako znanen u, szcze- 
rem przyjacielowi młodzieży polskiej. 


KURIER PROWIKZJONALNY. 


* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
uczestników powstania z r. 1863 i poległych 
w walce z Moskwą — odbyło się w Stani- 
sławowie w piątak duia 22 b. m. w koście 
le obrz. łacińskiego z dawno niebywałą uro- 
czystością. W nabożeństwie wzięły udział: 
Reprezentacja miasta i wszystkie korpora- 
cja ze sztandarami, straż ogniowa ochotni- 
eza i miejska. Chór Towarz. muz, im Mo 
tiuszki śpiewał podczas nabożeństwa. Sta- 
isławowska Reprezentacja miasta wskazała 
innym w krajn, że tego rodzajn manifesta 
«ja narodowa... nie uchybia żadnemu po- 
ważneamu ciału. 


KURJER DJECEZJALNY. 


* Proboszczom rz. kat. ks. Kazimierzowi 
Michałowskiemu w Solee i ks. Klemensowi 
Swobodzie w Gurahumorze, nadał konsystorz 
metropolitalny lwowski prawo noszenia ex 
positoerium canonicale. 


Mowa posła dr. Henryka Szumana 


*ygłoszona w dniu 22 stycznia 1892 r. w 
Sejmie pruskim pray obraduch nad etatem. 


FA niektórych pozycji w etacie 
"e możemy odnośnie do naszej rodzinuej 
„i£ginicy żadną miarą pochwalić. nie było 
jednakże zamiarem moim wziąć ndzial w 
dzisiejszej dyskusji jeneralnej i to z tego 
powodu, ponieważ znajdziemy dosyć spo- 
sobności do odnośnych wywodów przy 
rozprawach specjalnych. Jeśli to czynię 
mimo to, to powód do tego leży w tych 
określeniach, które wygłosił wezoraj pan 
posel Hobrecht a dzisiaj pp. Zedlitz z Neu- 
kirch i dr. Sattler. 

Co do zaledwie określić się dających 
zaczepek osobistych, których sobie pozwo- 
lil pan dr. Sattler przeciwko dwom nie- 
obecnym osobom, z których pierwsza przez 
długi szereg lat przebywała wśród nas ja- 
ko szanowny posel, a druga jest ezłon- 
kiem parlamentu i Izby panów, — nie 
będę się szeroko rozwodzil Pan minister 
wyznań należytą dał odprawę panu dr. 
Sattlerowi odnośnie do osoby ks. dr. Sta- 
blewskiego ; sądzę, że p- Kościelski bę- 
dzie umial sam w swojem miejscu odpo- 
wiedzi ć panu Mattlerowi w odpowiedni 

sposób. 

Co się zatem tyczy wywodów tych pa- 
nów, o których co dopiero wspomniałem, 
to pan minister wyznań odpowiedzial a jak- 
kolwiek nie godzę się zupełnie na wszyst- 
ko co pan minister wyznań wypowiedział, 
jedna: że muszę wyrazić najzupelniejsze 
zadowolenie z powodu zasadniczego tonu 
Jego wywodów, że poczucie prawa i spra- 
wiedliwości spowodowało go do rozporzą- 
dzeń, dotyczących nauki języka. I ja się 
pytam: cóż się takiego stalo, że takie 
zaniepokojenie ogarnęlo pewnych polity- 


w chłopskim białym sieraczku i butach wysokich. Zaklika 
bardzo go lubił, bo nietylko znał doskonale swoje rzemio- 
wiedział o wszystkiem, CO SIĘ 
działo we dworze a nigdy się nie zajmował plotkami, wszakże 


sło, ale miał także rozum, 


ków i tych, którzy ich zapatrywania dzie 
lą, a których wyrazem byli tutaj panowie 
co dopiero wzmiankowani ? 

Okoliczność, że kilka tysięcy polskich 
dzieci ma otrzymywać prywatną naukę je- 
zyka polskiego — i to z ciężkiemi ofiara- 
mi finansowemi — nie jest wcale tego ro- 
dzaju nie zczęściem, aby z tego powodu 
ktośkolwiek potrzebował wypadać z równo- 
wagi, albo aby państwo pruskie — jak to ci 
panowie przedstawiają — miało się zachwiać 
i popaść w niebezpieczeństwo. Oprócz tej 
okoliczności i tego, że ks. Stablewski zo 
stal zamianowany arcybiskupem. nie umieli 
wymienieni panowie przytoczyć nic, co- 
by stwierdzało rzeczywiste zaniepokojenie 
wśród wielkiej części ludności mej dziel- 
nicy. 

Pozornie nierozwiązalny dylemat. o któ- 
ry tutaj chodzi, jest tylko dla szowinisty - 
cznego i jednostronnego pojmowania nie- 
rozwiązalnym. Kto bez uprzedzenia iw 
sposób spraw.edliwy chce rozwiązać kwe- 
stję, ten znajdzie rozwiązanie. Kwestję tę 
przecież można bardzo latwo rozstrzygnąć 
w następujący sposób. Jeśli panowie żą 
dacie od nas abyśmy się poddali histo- 
rycznemu faktowi. że należymy do pań- 
stwa pruskiego, jeżeli to czynimy i czy 
nić ehcemv bez zastrzeżenia, to musicie 
się także liczyć z również historycznym 
faktem, że w dzielnicach, które nazywam 
mojemi rodzinnemi, żyje ludność i to od 
setek lat, która należy do ludu ucywilizo- 
wanego z wykształconemi. własnemi dzie- 
jami, mową i narodowością i która ten 
skarb duchowy utrzymuje i chce utrzymać 
tąkże w państwowem połączeniu, którego 
nie myśli naruszać, ponieważ ma do tego 
prawo tak samo, jak każdy inny naród. 
Jeśli się tego dotrzymuje obustronnie, to 
można pewno porozumieć się w sposób 
spokojny, rozumny i skuteczny i tylko 
zaślepiony szowinizm i krótkowidząca po- 
lityka może tu szukać kamienia obrazy i 
szukać środków gwałtownych lub tym po- 
dobnych. 

M. P. nie my rozpoczęliśmy walkę, któ- 
ra trwała u nas przeszlo lat 20. 

Jeśli panowie sądzicie, że dotychczasowa 
polityka został: uwieńczona powodzeniem, 
to zapytałbym się: gdzież jest to powodze- 
nie? Panowie mówicie, że jest, bez innych 
dowodów krom wyżej zganionych twierdzeń 
Wedle mego zdania i wedle faktów istnie- 
je ono w glęboko sięgającem rozgoryczeniu, 
które stworzyla falszywa polityka i które 
nie tak latwo będzie znowu rozproszyć, mia 
nowicie, jeśli znowu mają znaleźć zastoso- 
wauie te zasady, które ci panowie tilaj 
właśnie wyrażają. Dla tego sądzę, iż rzą 
królewski dobrze uczyni, jeśli nie zwróci 
uwagi na te — że tak powiem — glosy 
puszczyków, lecz postępować będzie dalej 
na rozpoczętej drodze. M. P. dziwnem to 
jest zjawiskiem, że w tydzień po chwili, 
w której Jego Cesarska Mość obecnego 
Arcybiskupa poznańskiego upąminał, aby 
w swej sferze działania staral się o poko 
jowe i skuteczne porozumienie się międz 
mieszaną ludnością mej dzielnicy rodzinnej, 
odzywają się glosy, które co dopiero scha- 
rakteryzowalem, podnosząc okrzyk trwogi, 
jak gdyby państwo znajdowało się w naj- 
większem niebezpieczeństwie. Forsan et haec 
olm meminisse juv abit. 

(Oklaski na ławach polskich). 
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Księżna Ludwika bawarska. 


Nową żałobę przyoblec musi znów dwór 
cesarski, Księżua Ludwika bawarska, ma 
tka cesarzowej Elzbiety, zmarła po krót- 
kiej chorobie dnia 26 b. m. w Possenho- 
fean w Bawarji. 


Księżna Ludwika była córką króla Ma- 
ksymiljana 1 go bawarskiego, a żoną księ- 
cia Maksymiljana, z linji Pfalz-Zweibróc- 
ken-Birkenfeldd domu Wittelsbachów, z 
którym przeszlo 60 lat przeżyla wspólnie, 
wydając na Świat ośmioro dzieci. Z tych 
najstarszy syn, ks. Ludwik, zrzekł się 
majoratu na rzecz swego brata, Karola 
Teodora, zawarłszy morganatyczne mał. 
żeństwo z Henrjetą br. Wallersee; ka. 
Karol Teodor, żonaty z księżną Marją 
Józefą Braganza, znany jest z humanitar- 
nej działalności, jako okulista; trzeci syn, 
ks. Maksymiljan, poślubił] ks. Amatję- 
Sachsen-Coburg Gotha. 

Z pięciu córek najstarsza, Helena, po- 
szła za dziedzicznego księcia Thurn Taxis ; 
druga, Elżbieta, została cesarzową austrja- 
cką w d 24 kwietnia 1854 r.; trzecia, 
Marja, poszła za Franciszka II, króla Ne- 
apolu; czwarta, Matylda oddała swą rękę 
hr. Ludwikowi Trani, najmłodsza zaś, Zo 
tia, narzeczoną była króla Ludwika II ba- 
warskiego, gdy ten jednak z niewytłóma- 
czonych powodów zerwał, poślubiła ks. 
Ferdynanda Alengon. 

Kriężna Ludwika mieszkała stale w zam- 
ku Possenbofen, gdzie prawie wszystkie 
dzieci na świat przyszły. W yjeżdżala rzad- 
ko a w Wiedniu nie była od łat wielu. 
Dzieci odwiedzały ją w jej zamku, dokąd 
cesarzowa corocznie jeśdziła. W pogrzebie 
zmarłej ani cesarzowa, ani cesarz, ani ar- 
cyks. Walerja nie będą mogli wziąć udzia- 
lu: cesarzowa i jej córka są niezdrowe, 
cesarz zaś nie chce opuszczać ich w tej 
chwili. Zastępował go będzie arcyks. Ludwik 
Wiktor, który już do Monachjum poje- 
chal. 


W. ks. Konstanty Mikołajewicz. 


Zmarly przedwczoraj w. książe, rodzony 
brat cara Aleksandra II, był namiestnikiem 
Królestwa Polskiego od 4 lipca 1862 do 
sierpnia 1863. n y 

„Był to smutny czas — pisze Warsza- 
wskij Dniewnik — gdyż początek polskie 
go buntu (?). Car-Oswobodziciel chciał la- 
godnością (?) uspokoić wzburzone umysły 
i posłał na namiestnika swego brata, zao- 
patrzywszy go w specjalne nomocni- 
ctwo. Byl to czas strasznej lekkomyślności 
i ciemnoty w społeczeństwie polskiem, któ- 
re wierząc wrogom Rosji, postanewilo pod- 
nieść bunt*. 

Na drugi dzień po przybyciu swem do 
Warszawy t. j 5 lipca 1862 postrzelono 
go wystrzałem z rewolweru przy wyjściu z 
teatru. a 

Po wyleczeniu wydal manifest do na- 
rodu w dniu 27 sierpnia 1862 roku, w 
którym powolywal się na laski monarsze, 
swoje zaufanie do narodu i t. d. Manifest 
ten był naszpikowany czczemi i pnstemi 
frazesami, które nie zgadzały się supeluie 
z postępowaniem rządu. 

Powstanie nieuniknione wybnchło i w. 
księcia odwolano do Petersburga. 

Zmarly był admirałem jeneralnym floty 
rosyjskiej; żonaty z księłuą Aleksandrą 
Sachsen-Altenbnrg. Pozostawił dzieci: w. 
ks. Mikolaja, krółowę grecką Olgę, w. księ- 
żnę wirtemberską, wdowę Wiarę, w. ks. 
Konstantego, prezesa akademji nauk i w. 
ks. Dymitra. 

W. książe Konstanty urodził się dnia 
21 września 1827 roku, zmarli ratem w 65 
roku życia. 

Dodać vu jeszcze należy, że w. ks. Kon- 
stanty byl prawie ciągle w nielasce, jako 
p pany o zbyt humanitarne poglądy. 

tarsi mieszkańcy Warszawy pamiętają je- 
szcze powóz z jednem z dzieci i mamkę 
ubraną w białe i czerwone kolory. 


zrobił. gdybyś to był przed wyjazdem rz ił do pieca był- 
byś przynajmniej frachtu nie płacił. A 
udało i zarobił piękną sumkę pieniędzy: wti; wchodził 
w najlepsze towarzystwa, głowę nosił wysoko. 


czasem mu się 


rał w karty 


natomiast często, nawet o rzeczach nie należących do jego 
rzemiosła, zrobił taką uwagę, która nikomu innemu na 
myśl nie przyszła. Dlatego nietylko pełno go było po wszy- 
stkich kątach folwarku, ale często go także widywano w pa- 
łacu, rozmawiającego z panem, z Xiędzem Prandotą albo 
ze służącymi. 

A Fujara już także posiwiał, ale zresztą się w niczem 
nie zmienił. Kobietom dał pokój na wieczne czasy; był dla 
nich grzeczny. ale zdaleka, bo to niebezpieczne stworzenia: 
jak dobrze powiedział Zaklika, wszystkie krają człowieka 
żywcem a niektóre Z nich jeszcze go krają po śmierci. Sie- 
dział sobie w swoich dwóch pokoikach jak u Boga za 
drzwiami i bawił się obserwacją. Wieczorami te obserwa- 
cye spisywał, ale zawsze, co wieczór napisał, to podarł na 
zajutrz rano, mówiąc sobie, że wczoraj jąkoś mu nie szło. 
Rysowanie portretów porzucił, bo nikt ich nie chciał po- 
znawać; ci ludzie na wst się na malarstwie nie znają: miał 
przecie u siebie sześć portretów jenerała zrobionych przez 
siebie a kiedy je jakiemu szlachcicowi pokazał, to szlachcie 
mu powiedział: to zdaje się być Chłopieki, to oczywiście 
Kleber a to mógłby być Małachowski — a żaden jenerała 
nie poznał Grywał na gitarze i na wiolonczeli, ale dla 
siebie: niech sobie tam jaka małpa rozumie, że to dla niej, 
tylko niech mnie tego nie gada. Natomiast wszakże często 
wyjeżdżał, albowiem teraz, gdzie nie miał w domu tyle za- 
jęcia, jak za jenerała, trudnił się daleko więcej wyszukiwa- 
niem dzieł sztuki i starożytności, które skupował. Jak ta- 
kich gratów kilka pak nagromadził, to wyjeżdżał z niemi 
do Wiednia, do Kolonii albo i do Paryża i ofiarował je 
tamtejszym lubownikom i znawcom. Najczęściej znawcy. 
rzuciwszy okiem na jakąś małaturę albo na starą ramę 
drewnianą, śmiali się z niego, mówiąc: Lepiejbyś pan był 


i bawił się, jak człowiekowi jego urodzenia pi_ystało. Je- 
dnak pomimo takich powodzeń zawsze powracał do domu 
goły, jak święty turecki. Czasem zdarzało mu się nawet 
jak owej pompie kłucznicy, że jeszcze w drodze wszystek 
dech ze siebie wybrykał i ugrząsł w jakiem miasteczku : 
wtedy pisał list czuły do Zakliki, opisując mu swoją mez- 
awanturę i prosząc, aby mu przysłał mały awansik na jego 
małą pensyjkę. Zaklika mu zawsze posyłał. bo wprawdzie 
niewiele miał dla niego estymy, ałe go lubił, bo wiedział, 
jak szczerze był przywiązanym do niego. I w tem się nie 
mylił, bo u Fujary Zaklika szedł zaraz po Panu Bogu, na- 
wet z pominięciem Świętych pańskich, chociaż i dla nich, 
jako dobry katolik, był pełen czci i dewocyi. 

Tak tedy wszystko bardzo szczęśliwie się wiodło Za- 
klice: ale dopiero teraz za swoją piętnasto-letnią pracę miał 
właściwą otrzymać nagrodę. bo właśnie teraz miały jego 
dzieci powrócić do niego. 

Genia, skończywszy nauki w Wiedniu, bawiła prawie 
przez cały rok u swojej ciotecznej babki w Krakowie i we- 
szła tam w towarzystwo. Konkurentów miała kilku, ale 
żaden z nich jej się nie podobał. Szła ona od kanclerzów 
koronnych i wojewodów po ojcu a od hrabiów inilanckich 
po matce, miała do tego majątek, nosiła się zatem wy- 
soko — i nie pozwoliła lada komu bliżej do siebie przy- 
stąpić. Babka chciała kuzynkę zatrzymać u siebie, do końca 
wiosny, ale ojciec się temu sprzeciwił i kazał jej z końcem 
wielkiego postu przyjechać do Siebie, mówiąc: że o ta- 
kiej pannie przecie cały kraj będzie wiedzieć — a na wsi 
łatwiej pozbyć się niemiłych konkurentów, niż w mieście. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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KURJER PETERSBURSKI 


* Na południo - wschodzie Rosji panują 
mrozy, dcehodzące — jak np. w Jarosła- 
wiu do 310 R. 

* Przy spotkaniu się dwóch pociągów 
pod Tyflisem, zapaliły się wskutek silnego 


KURJER WILEŃSKI. 


+ W Kownie zmarł powszechnie szano- 
wany lekarz Kasper Rakujża , były prezy- 
dent (Gołowa) tego miasta. Zmarły ożenił 
się dopiero przed parn miesiącami. — W 
Kownie, jak donosi korespondent Kraju, 


VIII. 


Rozpoczęcie udzielania przez Bank kra- 
jowy pożyczek w papierach publicznych 
oprocentowanych niżej nie pociąga za s0- 
sobą konieczności jednoczesnego prze- 


sekretarza jeneralnego. Ten więc zwoła 
kongregację jeneralną w miejscu w czasie 
odpowiednim, o którym dziś wszelkie wia- 
domości dziennikarskie są przedwczesne. 
Na kilka miesięcy przedtem zbiorą się 
w 23 prowincjach zakonnych, kongregacje 


siadaczowi tytuł rzeczywisty. Prymas tym- 
czasem rozdawał te posady i w swoich i 
w cudzych djecezjach, ale miał spór ostry, 
a to z bisknpem krakowskim Soltykiem. 
Na wielkie umariwienie bisknpa, nomina- 
cje jego uznala Rzeczpospolita i napisała 


Prymagi w Polsce. 


(Dokończenie). 
Biskup wileński rzucił tytuł dla spokoj- 


ności, lubo następcy jego zawsze się mieli 
za Prymasów Litwy i nieraz to powtarzali, 
niewystępując z pretensją urzędownie. Tej 
może okoliczności przypisać, że biskupi 
wileńscy nigdy się nie przenosili na wyż- 
sze biskupstwa do Korony ; przyklady Ja- 
na z książąt litewskich w czasach dawniej: 
szych, w późniejszych kardynała Radziwilła, 
były wyjątkowe. Nie dbali nawet o pry- 
masostwo, chociaż pochlebiałoby to ich 


różności, żeby otrzymali z wileńskiej sto- 
ioę gnieśnieńską , ale nie było zwyczaju, 
a jeden tylko biskup Brzostowski staral 
się o prymasostwo. 

Prymasostwo wysoko jeszcze podniógl 


Olszowski. Zdawalo się, że już nie sposób 


iść wyżej, a jednak Olszowski potrafil. Byl 
to też w całem znaczeniu Świetny Prymas. 
Jako Prymas nie stawiał obok siebie na- 
wet kardynałów i nuncjuszów. Za jego cza- 
sów kancelarja koronna poczęła nazywać 
biskupa krakowskiego i arcybiskupa lwow- 
skiego najprzewielebniejszemi, Reverendis- 
simi. Olszowski ostro się o to nadużycie, 
jak mówil, upominał. Tytul Reverendi sim 
w Polsce jednemu tylko, mówił, Prymaso- 
wi należy, lubo w statutach czasami pisa- 
no i kilku innym starszym biskupom ten 
tytul. Wszelako jest to poniewieranie na- 
rodowego zwyczaju, który tyle znaczy co 
prawo. W szyscy biskupi piszą się Reve- 
rendi, Wielebni — Prymas jeden, reveren- 
disstmus. „Zniósłbym latwo — powiada 
Olszowski w liście do marszałka Sieniaw 
skiego — gdyby biskupa krakowskiego 
zwano najprzewielebniejszym, gdyby to nie 
ubliżało mojej godności i ostrzegam cię, że 
to nie robię z jakiejś tam ambicji, ale 
protestuję przeciw przywłaszczeniu nieslu- 
sznemu, za którem, jeżeli biskup krakow- 
ski i arcybiskup lwowski obstawać będą z 
gorliwością, musiałbym jeszcze coś okazal - 
szego sobie nadać; ale nie szukam sam 
tego, bo chcę tylko godność prymasowską 
awego Kościoła, tylu wiekami uświęconą, 
utrzymać nienaruszoną, chociaż z całym 
szacunkiem i przyjaźnią dla owych bisku 
pów. (Załuski, Epistolae I 652)*. I rze- 
czywiście Olszowski nie robił tego przez 
dumę, ale tak rozumiał swoje powinności. 
Wywodzil osobno prawa swoje przed nun- 
cjuszem plynące z legacji rzymskiej, mówił 
łe privilegium jego jest jurisdictione supra 
archiepiscopum leopoliensem cumulatum. Na- 
zywał się Olszowski Vicarius Regni, to 
jest namiestuikiem Korony w Rzeczypo- 
spolitej. Prawa swoje majestatyczne i po- 
htyczne wyliczył w streszczeniu. (Załuski, 
656—660). 

Jaka różnica czasów! Fulko, arcybiskup 
w r. 1235 pisal się: „nos Fulko Gneanen- 
sis ecclamiae minister humilis“ (u Theinera, 
Vet. mon. Pol. et Litb. I str. 28). A te- 
raz scy panowie Europy raczą arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego najdostojniejszemi 
tytułami. Pierwszym księciem zwali go ce- 
sarg i król franeuzki, kancelarja koronna, 
ministrowie carscy zawsze piszą z góry li- 
stów: Celsissione Princeps, a w Ś : 
Celsitudo vestra. (Turgeniew, Hist. Russ. 
mow. II, 290, 292). Mial tedy prymas za- 
chowanie wszędzie, wewnątrz i zewnątrz 
Rzeczypospolitej, Z uchwały wszystkich 
biskupów musiał Kazimierz Opaliński, bi- 
skup chełmiński, publicznie u św. Jana 
przepraszać Prymasa-kardynała Radziejow- 
skiego (Załuski pod r. 1689). W beskró- 
lewiu po Janie III tenże Radziejowski ka- 
zal po nad tronem swoim wznieść w ko- 
ściele baldachim. Królewiczom i za życia 
ojca zabierał pierwszeństwo. 

Ostatnią dobę dziejów swoich prymaso- 
stwo przechodzi w XVIII wieku. Stało 
się wtedy wielkiem ogniwem rządu naro- 
dowego, który na wiele osób przypadł. 
Hetmaństwo i Prymasostwo stają obok 
Korony jako niezawisłe, samodzielne wla- 
dze; Prymasostwo na tem stanowisku wy- 
rabia sobie do pomocy viceprymasostwo, 
które z urzędu dostają się bisknpowi ku- 
jawskiemu. Prymasostwo i hetmaństwo wy- 
robiły się na władze równoważące, na rę. 
kojmie konieczne w Rzplitej, stawały inter 
majestatem et libertatem. Prymas w czasie 
nieobecności królewskiej bywał teraz bez- 
królem. Zrozumiałe nam teraz są slowa 
ks. kanclerza Czartoryskiego do Prymasa 
wyrzeczone w roku 1759: „pod doskona- 
łością prymacjalnego W. Xięcej Mci ster- 
nictwa upewniam, że przy tem wiośle, do 
którego jestem ministerialiter przydanym, 
będę zawsze czulym, gorliwym i nsiłują- 
cym pomocnikiem“ (z listu księcia). 

Podlog tej zasady Prymas byl sterni- 
kiem, jakby prezesem rady ministrów, a 
ministrowie byli wioślarzami, jego pomo- 
enikami. I rzeczywiście bywalo tak. Pry- 
masostwo urosło na patrjurchalną go- 
dność w narodzie. Cala szlachta znała Pry- 
masa urzędownie, oddawała mu cześć. 
Wtenczas to musiał się wywiązać zwyczaj, 
o którym Pol wspomina, że właściciele 
stad w Krakowskiem (konie hetmańskie, 
stada czysto polskie), posyłali Prymasowi 
i biskupowi krakowskiemu, każdemu przy 
wstąpieniu na stolicę swą bialego konia 
=: w Nądowej Wiszni, str. 140). 

trjarchalny obyczaj wśród cywilizacji 

jarchalnej. 

Łubieński, najwyższy naraz rządca Rze- 
czypospolitej za Angusta 1II[-go i prawie 
król, coraz majestatyczniej rozwija swoją 
powagę w bezkrólewiu. Po części prowa- 
dzą go na tę drogę ambitni ludzie, jak 
Mlodziejowski, ale przyznać potrzeba też, 
że to leżało w naturze instytucji, jaka się 
rozwinęła podówczas. Żubieński mial w 
bezkrólewiu swojego kanclerza, jakby mi- 
nistra Rzeczypospolitej i rozdawal nrzędy. 
Przywlaszezał sobie jus majestaticum, bo 
nie czekal na obiór króla, ale korzystał 
zj rawa patronatu, ustąpionego przez 
Rym. En prawo to nadal Seólowi 
z początku na 6 miesięcy, potem zawaro- 
wał sobie, że większe posady duchowne 
sam rozdawać będzie, a mniejsze biskup; 
ale żeby to wagę jaką miało, przepisywało 
prawo kanoniczne, że kollator ma być 
przekonany o zaniedbanie się w powinno- 
ści. Prawo to mie obowiązywało w bez- 
królewiu. Biskupi mogli dawać w komen- 
dę posady, a od króla zależało nadać po- 


własność Prymasa, zyskał gród, porówna- 
ny z grodami innemi. 


Ale były to jnż ostatnie chwile starej 


cili bo też wiele władzy wszyscy ministro- 
wie za nastaniem różnych komisyj, a po- 


i następcy jego wiele zepsuli. Prymas zmie- 
nil się w prostą formulę, stawał się na- 
rzędziem i kiedy z urzędu zasiadał w Ra- 
dzie nieustającej, tyle znaczyl, co ioni 
konsyljarze, nie więcej. 

Tytul przeżył Rzeczpospolitę, ale byl 
bez znaczenia politycznego w księstwie 
Warszawskiem i w Królestwie kongreso- 
wem, za którego arcybiskupi warszawscy 
tytulowali się Prymasami. 

Po roku 1831 i ten tytuł ustal. Dopiero 
za czasów ostatniego soborn przyporaniano 
Światu istnienie Prymasa polskiego. Przy 
wyznaczaniu miejsc dla członków soboru, 
upomniał się ks. arcybiskup Ledóchowski 
o dawne prawo swej stolicy arcybisknpiej, 
a najzacniejszy Pius IX polecił mu zasia- 
dać między Prymasami. 


Stopa procentowa w Banku krajowym 


przez 
Antoniego W:rotnowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wobec powyższego faktu, Bank krajowy 
w rzeczy oOzuaczenia wysokości knponu, 
wahać się nie mógł. Wszakże, jego listy 
zastawne były zaopatrzcene taka samą gwa - 
rancją kraju, jak rzeczone obligacje poży- 
czki krajowej, a obok tej gwarancji, przed- 
stawiały cechy kredytu hypoteczaego, tak 
bardzo przez publiczność cenionego. Daje 
ona zawsze pierwszeństwo listom zasta 
wnym, i zawsze płaci za mie stosunkowo 
drożej, niż za inne papiery publiczne ta- 
kiż sam procent przynoszące; a nawet, 
jest znaczna liczba ludzi, niepojmnjących 
iżby w innych papierach mogli oszezędno- 
ści swe umieszczać 

Bank krajowy oznaczył przeto wysokość 
kuponu także na 4'/ją%, od ceny imiennej 
swych listów zastawnych, i także zaczął 
je wprowadzać w obieg po 90 pre., w na- 
dziei, że cena ta będzie się stopniowo 
podnosić, a tem samem, stopa procentowa, 
na korzyść zaciagających pożyczki hypo- 
teczne obniżać. I rzeczywiście, nadzieja 
ta nie zawiodła. Kurs listów zastawnych 
zaczął się wkrótce podnosić. Wedle wzmian 
kowanej ceduły giełdowej, w daiu 31 gru- 
dnia 1891 r. płacono za nie we Lwowie 
po 97,50 pre., — co znaczy, że zaciąga- 
jący pożyczkę hypoteczną w listach za- 
stawnych, płacą 4 złr. 61 ct. od każdych 
100 zlr. otrzymanych za gotowizną, nie 
zaś jak w rokn 1883 5 pre 

Wobec stałego wzrastania kursu tych 
listów, fakt istnienia dwóch papierów kra- 
jowych 4'/ją | kacie nie pozostał bez 
pewnego wplywu na stopę procentową po- 
życzek, udzielanych przez galicyjskie To- 
warzystwo kredytowe ziemskie  Przepro- 
wadziło ono konwersje swych listów za- 
stawnych 5 procentowych na 4!/, procen- 
towe. Gdy zaś posiadacze gotowizny pla- 
cą już za nie 99,50 pre, można już dziś 
Pana. że po npływie terminn za- 

reślonego w umowie przez towarzystwo 
to zawartej z Bankiem dla krajów koron- 
nych i wobec stałej tendencji zniżkowej 
wszystkich targów pieniężnych  pospieszy 
ono dalszą emisję swych 4!/, procentowych 
listów zastawnych zamknąć i w niedale- 
kiej przyszłości poprzestanie na wprowa- 
dzaniu w obieg wyłącznie listów 4-pro- 
centowych które już teras są płacone po 
94,60 pre.; co znaczy, że dlnżnik pożyczki 
zaciągniętej w tych listach, płaci tylko 4 
zlr. 25 et, od 100 złr. otrzymanej za nie 
gotowizny. 

Bank krajowy będzie zmuszony pójść 
wtedy w Ślady towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Jeżeli zaś zechce odpowiedzieć 
celowi dla którego został utworzonym, na- 
wet je pod tym względem wyprzedzi. — 
Może zaś odważyć się na to, skoro wobec 
41/9 procentowych listów zast. towarzy- 
stwa kred. ziem. płaconych po 9950%, 
4 procentowe listy tegoż Banku znajdowa 
lyby się identycznie w takim samym sto- 
sunku i w takich samych warunkach w 
jakich były w r. 1883 jego 4'4 procento- 
we listy zast. przy obiegu 5-procentowych 
rzeczonego towarzystwa, a chociażby nie 
miały z początku kursu wyższego nad 90 
prc., w najgorszym razie nad 88 pre.. w 
niedlugim jednak czasie dosięgłyby korsu 
obligacyj propinacyjnych, które jakto już 
kilkakrotnie było zaznaczanem, — stoją po 
92 20 pre. 

Tylko drogą stopniowego wprowadzania 
w obieg papierów mających kupon niższej 
wysokości, od tych, jakie w danej chwili 
w kraju istnieją, można wywierać wplyw 
dodatni, na taniość kredytn publicznego. 
Takiego zaś oddziaływania w tym kierun- 
ku, nasze społeczeństwo w pierwszym rzę 
dzie cd Banku krajowego oczekiwać ma 
prawo. s 

Trudności techniczne niedozwolą wpra: 
wdzie, aby obniżenie wartości knponu od 
obu papierów było przeprowadzonem je- 
dnocześnie. Pierwszeństwo przynależy obli- 
gacjom komunalnym, gdyż jakto wyżej u- 
wydatniono 5-procentowy kupon jest ano- 
malją, dla kultury kraju i dla rozwoju je- 
go stosunków ekonomicznych szkodliwą. 
Jeden przeto rok przeznaczyć wypadnie 
na obniżenie stopy procentowej od poży- 
czek, jakie będą ndzielane powiatom i 
gminom, w roku zaś następnym zająć się 
listami zastawnemi, o ile obecna tendencja 
zmiżkowa targów pieniężnych nie ulegnie 
wtedy zmianie. 


stósowne konstytneje. Łowicz acz prywatna 


świetności. W pośród społeczeństwa Sta- 
nisława Angusta Prymasowie stracili wiele 
rzeczywistej władzy lnbo nie powagi. Stra- 


tem Rady nienstającej. Prymasostwo po- 
niżyło się nawet za Podoskiego, jako pre- 
zesa pierwszej delegacji sejmowej. Podoski 


prowadzenia konwersji wszystkich obliga- 
cyj komunalnych i listów zastawnych bę- 


wych dłużników Banku. 


wanych dozwoli każdemu z osobna obli 


dowe będą wiedy podstawą tego rachunku. 


więc operacji finansowej, mającej za przed 
miot miljony. 


(Dokończenie nastąpi). 


0 ś.p. 0. Anderledym, 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Kurjer Polski w Nr. 22-m umieścił 
życzliwą wzmiankę o zmarłym niedawno 
jenerale Jezuitów, O. Anderledym. Obok 
prawdziwych są tam podane mylne daty i 
mylne twierdzenia, powtórzone za innemi 
dziennikami, które niniejszem prostuję : 

O. Antoni Maria Anderledy, urodzony 
dnia 3-go czerwca 1819 r. w Bresjal w 
Szwajcarji, skończywszy tam gimnazjum, 
wstąpił do nowicjatu dnia 5-go paździer- 
nika 1838 r. Po sześcioleciu studjów byl 
profesorem w sławnym konwikcie w Fry- 
bargu pod rektoratem biało ruskiego Je- 
zuity, Polaka, O. Galicza. 

Następnie wysłano go na stulja teolo- 
giczne do Rzymu. Rewolucja 1848 wy- 
gnala Jezuitów z tego miasta i z Wloch, 
nasz kleryk-teolog Anderledy wrócil więc 
do Szwajcarji, ale i tu partja radykalna 
Sonderbundu wzięła górę, Jeznitów roze- 
gnano, a Anderledego namawiano do wy- 
stąpienia z zakonu, a gdy tenże stanowczo 
odmowną dał odpowiedź, grożono mu roz- 
strzelaniem. Już go nawet przywiązano do 
pala gdy wtem nadszedł oddział regnlar- 
nego wojska i rozpędzil zgraję radykałów. 
Uratowany od śmierci, udal się do spo- 
kojnej podówczas Belgji, i tam otrzymał 
święcenia kapłański». 

Mlody kapłan razem z włoskimi Jezui- 
tami wygnańcami popłynął do Ameryki i 
prodal dwa lata na misji między Ir 
andczykami w Greenbay tak gorliwie, że 
sercowej dostał choroby, któ.a go nękała 
aż do końca życia. W r. 1851 odwołano 
go do Europy i polecono być kaznodzie- 
ją misjonarzem nad Renem, w Warmji, w 
Gdańsku (gdzie po dziś dzień imię jego i 
jego towarzyszy na tablicy marmurowej 
wyryte, wmurowano w ścianę kościoła), 
w Poznaniu i w Wrocławiu i znów nad 
Renem w Malmedy, gdzie kolegjum je- 
zuickie założył i byl jego pierwszym re- 
ktorem od 1853 do 1856 rokn. Następnie 
mianowano go rektorem kolegjum jezui- 
ckiego w Padebornie, a nawet potem 
1859 roku prowincjałerm niemieckiej czyli 
nadreńskiej prowincji jezuickiej. 

Po sześcioleciu prowincjalskich rządów 
objąl 1865 r. katedrę teologji dogmatycznej 
w jezuickiem kolegjum w Maria Lach, a 
następnie 1869 roku rektorat tego domu. 
W rok potem powołał go ówczesny jene- 
ral zakonu, O. Beckx do Rzymn na asy- 
stenta niemieckiej, holenderskiej, belgij- 
skiej, anstro-węgierskiej i galicyjskiej pro- 
wineji zakonnej. Przez lat 13 pełnił ten 
urząd z równą roztropnością, jak gorliwo 
ścią. O. Beckx, czując się już wiekiem i 
pracą starganym na silach, postanowił zwo- 
lać kongregację jen raloą, któraby wika 
rjusza generalnego z prawem następstwa 
wybrała i innym potrzebom zakonu zara- 
dziła Dnia 24 września 1883 r. zjechali 
się prowincjałowie i depntaci 22 prowin- 
cyj zakonnych, po dwóch z każdej ; wraz 
z asystentami i sekretarzem jeneralnym 
wybrali bez jakichkolwiek sporów na- 
rodowościowych lub innych, vice- 
jeneralem O. Anderledego. Staruszek O. 
Beckx ratrzymał tytuł jeverala, a ks. An 
derledy rządził zakonem, jako vicarius- 
generalis; dopiero z Śmiercią O. Beckxa 
d. 4go marca 1887 r. przyjął tytuł prae- 
positi generalis jenerala zakonu. Właściwie 
więc jego jeneralskie rządy trwały lat 8 i 
3 miesiące, jeneralen zakonu byl tylko 
niespelna lat 5. Odznaczał się w równej 
mierze, jak inni jenerałowie — i to jego 
największą chlubą — roztropnością , ró- 
wnowagą charakteru, wielką znajomością 
instytutu, którego zachowania u siebie i 
n drugich bardzo pilnie przestrzegał, 

Powodem jego śmierci była zadawniona 
choroba sercowa, do której przyplątało się 
zapalenie plnc. Sakramenta święte przyjął 
d 18-go stycznia i tegoż dnia o godzinie 
wpól do 1l-ej w nocy zasnął w Panu w 
Fiesole, bo w Rzymie stały pobyt jenera- 
la jezuickiego w obecnych warunkach 
prawie jest niemożebny. 

Nazajntrz, dnia 19go stycznia, jeneral 
ny sekretarz zakonn zwołał wszystkich a- 
systentów i profesów domu w Fiesole 
do komnaty zmarłego jenerała i w obec- 
ności ich wyjął z zapieczętowanej koperty 
kartę, na której ręką nieboszczyka napi- 
sane imię i nazwisko wikarjusza-jeneralne- 
go, mającego rządzić zakonem aż do wy- 
boru nowego jenerala; taki jest bowiem 
odwieczny zwyczaj w zakonie, że każdo- 
razowy jenerał jeszcze za życia swego 
mianuje swego wikarjusza, który odrazu 
po jego Śmierci obejmuje rządy zakonem. 

Tym razem odczytano z karty imię O. 
Antoniego Martin, Hiszpana, dotąd pod- 


dących w obiegn. Koszta zaś przeprowa- 
dzenia tej konwersji byłyby znaczne a 
mnsiałyby spaść calkowicie na dotychcza- 


Splacanie długów, jakie ich ciążą, a za- 
ciąganie w ich miejsce nowych oprocento- 
wanych niżej, pozostawić należy czasowi, 
odroczyć mianowicie do tej chwili, w któ- 
rej wzrost kursu papierów nowo emito- 


czyć, jaką osiągnie korzyść zamieniając 
dług dawny na nowy. Pomyślniejsze wa- 
ronki kredytn publicznego i ceduły giel- 


Zmniejszanie s'ę zaś w każdem pólroczu 
ogólnej sumy papierów będących w obiegu 
na skutek dokonywanych losowań, będzie 
warunki te ciągle polepszać. Powiaty i 
gminy tak samo jak dłużnicy pożyczek 
hypotecznych, mniej stracą, opłacając raty 
w dotychczasowej wysokości, oczeknjąc na 
ową chwilę, niż gdyby ponieśli koszta kon- 
wersji, przeprowadzanej n ezwłocznie, a 


prowincjonalne, na których profesi wybio- 
rą po dwóch deputatów czyli posłów na 
kongregacją jeneralną, i ta wybierze no- 
wego jenerala. Wybór ten, wedlug ustaw 
zakonu, wyklucza wszelką agitację wybor- 
czą a tem samem „zacięte walki i spory*. 
Elektorowie, jest ich 70 kilku, zamykają 
się w wyborczej sali, i po godzinnej me- 
dytacji i odmówieniu Ven Creator przy- 
zlożywszy wpierw 
przysięgę, że glosować będą za tym, któ- 
rego wedlug sumienia swego, nznają za 
zam- 
kniętemi ; większość głosów decydnje. Sta- 
slo- 
wem rozwijać jakąkolwiek agitację, jawnie 
lub sekretnie, za sobą lub za kim innym 
wzbronione instytntem pod karą cenzur 
kościelnych. Jeżeli za pierwszem skruty- 
nium nie ma absolntnej większości, powta- 
rza się głosowanie tak długo, dopokąd 
większość głosów nie nastąpi. Wybierać 
można z grona wszystkich profesów calego 


stępują do wyboru, 


najgodniejszego, głosują kartkami 


wiać kandydatów, prawić oracje, 


zakonu. Klektorowie tak dlugo są zam- 


jego veto nie poloży. co dotąd nigdy miej- 
skladają mu homagium ucałowaniem ręki. 


odmówienia Te Deum Laudamus. 


kojnie, według nstaw instytutu, po Boże- 
mu, jak na ludzi zakonnych przystało. 
Ks. St. Załęski. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Prof. Roman Zawiliński, wydał „Wy- 
tki z pomników języka w XIV—XVI 
wieku“, do użytku w klasie V szkół śre- 
dnich (Kraków 1892 str. 27)“, Autor uła- 
twil uczniom naukę języka ojczystego, wy- 
dając te wyjątki osobno, i opatrując je o- 
bjaśnieniami gramatycznemi i słowniczkiem 
wyrazów ; nauczyciel zaś każdy będzie wdzię- 
czny prof. Zawilińskiemu za broszurkę, od- 
powiadającą zadaniu swojemu jak najlepiej, 
. A Na posiedzeniu wydziałn filologiczne 
go Akademji umiejętności dnia 11 b. m. i 
na wstępie przewodniczący dyr. prof. Mo- 
rawski poświęcił kilka słów pamięci zmar- 
łemu członkowi Aleksandrowi Chodźee. W 
dalszym ciągn prof. dr. L. Cwikliński od- 
czytał rozprawę swą p. t.: O świeżo odkry- 
tem dziele Arystotelesa o konstytucji Aten. 

P. Morawski zdaje sprawę o nowem wy- 
daniu vgrafi Grzegorza z Sanoka, napisa 
ej przez Kallimacha. 

Referent dołącza do tego uwagi o kultu 
rze w Polsce w w, XV. o stosnnkach mię- 
avs Polska a Wępkrami, oraz uwydatnia 
+ tmiona i chara” erystyczne rysy Grzego- 
rza z Sanoka. 

W dyskusji nad «ym przedmiotem zabie- 
rali głos: ks. Pawlicki, Owikliński, Soko- 
łowski, Zakrzewski i prelegent. Na posie- 
dzeniu ściślejszem Wydział wybrał ezłon- 
ków komitetu konkursowego im, Barczew- 
skiego. 

Sekretarz zawiadomił, że na konkurs im. 
Lindego, z terminem do d. 31 grudnia 
1891, trzech autorów nadesłało e tery pra- 
ce, które powierzono osobnej komisji do re: 
feratu i wniosków; oprócz tego sekretarz 
zawiadamił, że z szeregu słowników na- 
rzeczy ludów kamczackich ze zbiorów prof. 
R. Dybowskiego, w opracowaniu Ignacego 
Radlińskiego, wyszedł świeżo z druku: Z/. 
Słownik narzecza Kamczadałów, zamie- 
szkałych nad rzeką Kamczatką, a nadto 
składa: III. Słownik południowego narze- 
cza Kamczadałów, który uchwalono w dal- 
szym ciągu drukować. 

A W jednem z najlepszych wydawnictw 
francuzkich dla młodzieży, Magazin ilustrć 
d'éducation, znany popularyzator wiedzy 
przyrodniczej, Juljusz Verne rozpoczął 
druk utworu pod tyt.: Le chóteau des 
Curpathes. 


Kronika zamiejscowa. 


— i. — 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Zamieszkali w Poznaniu Niemcy, w 
dzień imienin eesarza, wyprawiali zawsze 
wielki obiad, lecz bez współudziału Pola- 
ków. W tym roku i nasi ziomk: wie, zasią- 
dą do wspólnego stołu. 

* Pablo Sarasate, koncertować będzie w 
Poznanin. Pierwszy występ znakomitego 
skrzypka, nastąpi w duin 8 Intego. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Dniewnik Warszawski donosi, że za- 
miast trnpy Korsza, przybędzie do Wsr- 
sząwy towarzystwo artystów cesarskiego 
teatron w Moskwie. 

* Na rzecz osad rolnych, w nadchodzą. 
cym poście, tędzie urządzony szereg odczy 
tów. Piotr Chmielowski wygłosi: „O ko- 
bietach w komedjach Al. hr. Fredry,“ pan 
Zygmunt Noskowski: „Od Bacha do Szo- 
pena“. Projektowanem jest także mna ten 
sam cel, urządzenie wielkiego koncertu. 

* W sprawie ehorzeniekiej, która z po 
czątkiem lutego ma przyjść pod rozeznania 
sądn karnego. stawać będzie adwokat przy- 
sięgły pan Maurycy Kamiński, w poparcin 
akcji cywilnej, poszkodowanego Stanisława 
Kobierzyckiego. Oskarżonege Mikołaia Ja 
błońskiego, bronić będzie adwokat Lewy, 
a Juljana Wężyka, adwokat Adolf Pepłow- 
ski. Jak wiadomo, Kobierzyckiego napadli 
we własnym dwerze, jego bliscy knzyni: 
Jabłoński i Wężyk, celem wyegzekwowania 
długu. Gdy się Kobierzycki opierał, strzelili 
do niego z rewolwerów. 


knięci w sali, dopokąd jenerała nie wy- 
biorą. O dokonanym wyborze, zawiada- 
mia kongregacja Ojca św a gdy ten swo- 


sca nie mialo, wybór staje się prawomo- 
cny, elekt zasiada na krześle, elektorowie 


Następnie udaje się cała kongregacja wraz 
z nowo obranym jeneralem do Kaplicy dla 


Wszystko odbywa się poważnie, spo- 


liczba domów polskich coraz się zmniejsza, 


wszelki handel i ruch ustał, Zabaw też ża 
dnych nie ma. 


* Alojzy Swołyński, marszałek powiatu 
drysieńskiego, ustąpił z urzędn, na którym 
zjednął sobię powszechną sympatję. Nowy m 
marszałkiem mianował rząd pana Konono- 
wicza orbackiego, sprawnika powiatu le- 


pelskiego. 


* Sąd okręgowy w Wilnie nkończył 
przedwstępne śledztwo w sprawie mordo- 
wania niemowląt przez „wychowawczynie*, 
Oskarżonych o tę zbrodnię jest 50 kobiet, 
Widocznie 
dobry to był „Gescheft*, kiedy tak odda- 


a pomiędzy niemi 46 żydówek. 
wały mu się matki i córy Izraela. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* „Stowarzyszenie polskie akademickie 
„Ognisko“ w Gracu, założone przez dwunastu 
słuchaczy tutejszych szkół wyższych w r. 
1884, rozwija się mimo wcale niepomyśl- 
nych stosunków, a tego rokn już przeszło 
30 czynnych członków liczy. Mała ta gar- 
stka przeważnie niezamożnych choć ofiar- 
nych stndentów, wynajmnje wcale ładny i po- 
rządnie utrzymany lokal, złożony z dwóch 
gazem oświetlonych pokoi, w których się 
co wieczora gromadzi , prenumernje kilka- 


naście dzienników i czasopism polskich i 
posiada niewielką bibljotekę, którą przewa- 
żnie ofiarności członków zawdzięcza, 

Nie dziw więc, że wśród obcych, zawi- 
stnych żywiołów walczy ciągle z brakiem 
środków materjalnych. Każde tntejsze nie- 
mieckie stowarzyszenie akademickie, każde 
Ognisko, lub czytelnia w krajn, może urzą- 
dzeniem bądź to koucertu, bądź teatru a- 
matorskiego, lub wreszcie balu, znaczną 
kwotą kasę swą zasilić, zaś „Ognisko“, nie 
mogąc wcale liczyć na poparcie miejscowej, 


nieprzychylnej mu publiczności, skazane jest 
znpełnie na własne siły. Niechże mu więc 


wolno będzie zaapelować do ofiarności pu 


blicznej w kraju i prosić bądź o przysła- 


nie datków pieniężnych na  preunmeratę 
czasopism, bądź książek na wzbogacenie 
bibljoteki. Ta ostatnia, głównie do wydaw- 
ców naszych skierowana prośba, oby nie 
była bezskuteczną. 


Piszący te słowa, od 6 lat stale w Gra- 
cu osiadły, żywo się sprawami Polonji tu- 
tejszej zajmując, obserwuje z zadowoleniem 
rozwój — acz uiestety bardzo mały — 
„Ogniska* i z ubolewaniem konstatuje, że 
takowe wcale niezasłnżenie żadnego popar- 
cia z prajn nie doznaje, zupełnie na wła- 
sne siły będąc skazanem, pozwala więe so- 
bie wyrazić nadzieję, że i inne pisma kra- 
jowe zechcą powtórzyć ostatni ustęp listu 
niniejszego. Adres: „Poln. akad. Verein 
„Ognisko“, Graz, Sackstrasse, Nr. 13“, 
albo: „Theodor“ Lierhammer. Stud. Med., 
Graz Merangasse Nr. 4“. 


* Armeeblatt donosi, iż w kilku pułkach 
konnicy odbywają obecnie próby, czyby nie 
było praktycznem zastąpić używanych do- 
tąd przez żołnierzy rękawie jednopaleowych, 
rękawicami pięciopalcowami. Nowe rękawi- 
ce te byłyby tkane z wełny, i wewnątrz 
podbite skórą, suknem lub płótnem. Do- 
tychczasowe próby przemawiają za zapro- 
wadzeniem rękawie pięciopalcowych, gdyż 
po pierwsze, szczególniej przy jeździe kon- 
nej są one daleko praktyczniejsze i uła- 
twiają kierowanie koniem, a powtóre, chro- 
nią przed zimnem daleko lepiej, niż ręka- 
wice jednopalcowe t. z. „Faiistlinge*. 


KURIER PRASKI. 


* Krążą pogłoski, popierane przez donie- 
sienia młodoczeskich dzienników, iż między 
komitem wystawowym a czeskim wydziałem 
krajowym zaszły nieporozumienia, ponieważ 
trzeba jeszcze pokryć niprzewidziany defi- 
cyt 50000 złr. Komitet wystawowy mógł 
by deficyt ten pokryć przez sprzedaż halli 
maszyn, że jednak taka sprzedaż wymaga- 
łaby dłuższego przeciągu czasu a Wydział 
krajowy nastaje na jaknejszybsze uprzątnie: 
nie placn wystawowego, Komitet ma do 
walezenia z wielkiemi trudnościami. Nadto 
żąda Wydział krajowy 5000 złr., jako 
czynsz za plac wystawowy, na co również 
komitetowi wystawowemu brak pieniędzy. 


KURIER PARYSKI. 


* Za spokój duszy ś. p. kardynała Man- 
ninga, w kaplicy OO. Pasyjnych, odbyło 
się solenne nabożeństwo. Kaplica była prze- 
pełniona Anglikami, należącymi do wyznania 
katolickiego. Jak wiadomo, katolicyzm o- 
gromnie się rozszerza w całej Wielkiej Bry- 
tanji, co jest w znacznej części zasługą za- 
konu 00. Pasyjnyeh. Na nabożeństwie o- 
beenymi byli: nuncjusz papiezki i kardy- 
nał Richard, arcybiskup paryzki. 

* Wskutek artyknłu, pomieszczonego w 
dziennikn: La vie parisienne, napisanego 
przez pana Maurycego Donnay, wynikł po 
jedynek na szpady między nim i panem 
Catulle Mendez. Pierwszy został lekko ra 
niony. 

t Zmarła hrabina de la Gudronióre, w 
wieku 83 lat. Była wnnczką jenerała Dn 
mouriez. 

* Pan Raul Ponchon, nprawiający rze- 
miosło poety, za piosnkę zatytnłowaną: 
„Starzy panowie*, obrażającą moralność, 
został skazany na 15 dni aresztn i 1000 
franków kary. 

Naturalnie pan Ranl Ponchon, nie był 
zadowolony z wyroku, i przez usta swego 
adwokata pana Lagasse, wyraził w drugiej 
instancji żal i prosił o zmniejszenie kary. 

Trybunał uwzględnił prośbę niefortunne= 
go poety, i obniżył mu karę do jednego 
dnia aresztu i 250 fr. kary. 

* W paryskim teatrze „Odeon*, przed- 
stawiono tragedję Szekspira : „Macheth*, 
w przeróbce pana Clere. Krytyka dość 
chłodno przyjęła ntwór znakomitego dra- 
maturga, i wytyka mu błędy, nietylko sce- 
niezne, aie i psychologiczne. Zarzuca na- 
wet, iż nie zna ułomności serca ludzkiego 
i nie ma pojęcia o namiętnościach. P 

Co prawda, sąd trochę za ostry, i biorąc 
sprawę bezstronnie, można powiedzieć, że 
krytycy paryzcy nie mają JasRego pojęcia 
o istotnym talencie Szekspira i jego arey- 
dziełach. 


tarcia hamnlce. Z powodu wiatrn ogień 
rozszerzył się szybko, i zgorzało 25 cy- 
stern z naftą, 5 krytych wagonów towa- 
rowych, naładowanych zbożem, i jedna lo- 
komotywa. 

* Z koncertu Rubiusteina w Moskwie, 
zehrano 9664 rnble na głodnych, 

* W Symferopoln panują silne mrozy. 
Śnieg spadł bardzo wielki. 

* W Stanach Zjednoczonych Ameryki pôl- 
nocnej, zorganizowane zostały komitety ra- 
tunkowe, dla mieszkańców wewnętrznych 
gubernji cesarstwa, dotkniętych głodem, bez 
różnicy wyznania i narodowości. Za zebra- 
ne pieniądze, wysyłane będzie tylko zboże, 

* W niedzielę, odbyło się uroczyste o- 
twarcie wystawy elektrycznej, 

* Umarł znany przemysłowiec górniczy 
Kazimierz Strzelecki. 


KURJER RZYMSKI. 


* Piszą nam z Rzymu: U pani hr. Tai- 
dy Rzewuskiej, stale zamieszkałej w wie» 
cznem mieście, przez nieostrożność gospo- 
dyni zajęły się firanki, i w mgnieniu oka 
całe mieszkanie stanęło w płomieniach. 
Wszystkie podhoreckie obicia i stare cenne 
gobeliny padły ofiarą ognia. Drugiego piętra, 
zamieszkanego przez malarza Corrodi, posia- 
dającego artystyczne skarby, nie potrafiono 
uratować, Jak zawsze w Rzymie, straż o- 
gniowa przybyła na miejsce pożaru, dwie 
godziny zapóźno. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Zapadł świeżo wyrok skazujący komi- 
sarza do spraw włościańskich Myszłowskie: 
go na wydalenie ze służby i na sześć mie. 
sięcy więzienia. Jegomość ten chcąc wy- 
łudzić od jednego ze starostów wiejskich 
500 rs. tytułem pożyczki, a spotkawszy się 
s odmową, co chwila pod najbłachszemi 
pozorami wzywał starostę do Strzyżówki 
tak, że ten wskutek ciągłych kilkomilo- 
wych peregrynacyj zachorował, Pomimo 
świadectwa lekarskiego kazał p. komisarz 
zamkuąć starostę za niestawienie się na 
wezwanie, poczem znown ciągłe wezwania 
mu posyłał. Prześladowany pożyczył pie- 
niędzy u sąsiada, aby się uwolnić od dal- 
szych wezwań. I rzeczywiście wezwania 
ustały, ale sąsiad po pewnym czasie za- 
skarżył starostę o zwrot pożyczki, Ta skar- 
ga wydała rzecz całą i Myszłowskiego spo- 
tkał los pana Wołkowa, sędziego pokoju 
w Winnicy, który przed paru miesiącami 
skazany został na więzienie za przekup- 
stwo. 

* W sali giełdowej otwartą została wy- 
stawa obrazów. Z polskich malarzy wzięli 
w niej ndział: Kotarbiński (Orgja), Goliń- 
ski, Budkiewiez, Wrzeszez, Dulębianka itd. 
Dnżo zajęcia budzą płaskorzeźby panny To- 
ofili Certowiczównej. 


KURJER ODESKI. 


* W Odessie obchodzono jnbileasz 50-le- 
tniej działalności na polu nankowem zna- 
nego filologa pana Władysława Jurgiewi- 
cza profesora uniwersytetu odesskiego, Uro- 
czystość wypadła świetnie. Oprócz sfer u- 
niwersyteckich brały w niej ndział: repre- 
zentacja miasta, władze admiuistracyjne i 
Towarzystwa naukowe z licznemi przed- 
stawieielami inteligencji, Jurgiewicz, syn 
bibljotekarza dawnej Wszechnicy wileńskiej, 
jest obecuie prezesem Towarzystwa histo- 
czno-archeologicznego w Odessie i cieszy 
się wielką popnlarnością tak w kołach na- 
ukowych jak i towarzyskich. 


KURIER LONDYŃSKI. 


ję Londyński fotografowie nadworni otrzy- 
mali taką masę zamówień na fotografie zma- 
rłego księcia Clarence, że nie mogą im na- 
wet w połowie zadośćuczynić Firma „Rus- 
sell and Sons* twierdzi, że mogłaby w ciągu 
ostatnich dui sprzedać 100.000 fotografi, 
księcia, gdyby tylko była w stanie je aro- 
bić. Fotografie księżniczki Teck cieszą się 
niemniejszym popytem, 


ROZMAITOŚCI 


Konkurs perfum. Średnie wieki miały 
turuieje rycerskie, nasze czasy wytworzyły 
konkursy piękności. Obecnie zaś pewna 
dama z wielkiego świata paryzkiego, księ- 
żna X., wpadła na oryginalny pomysł roz 
pisania kcnkersu perfnm. Do udziału w 
konkursie zaprosiła wszystkie znajome py. 
nie, a sędzinami obrane zostały najwybre 
dniejsze, obdarzone najczulszem powonie- 
niem damy z paryzkiego „bigh-life'ae, Ko. 
sztowne koronkowe chusteczki do nosa, 
zbryzgane kilku kroplami perfum, ukazały 
się w charakterze zapaśników na tym won 
nym turnieju. Palmę pierwszeństwa przy- 
znano jednogłośnie Bustowj margrabiny de 
A., która chusteczkę swoją skropiła perfu- 
mami „Bouquet Borghettoć, najnowszym 
wyrobem znanej firmy Ed. Pinand. 

Arystokratyczne małżeństwo. Książę 
Leszczyc Radolin (Fürst zu Radolin), do 
r. 1888 hrabia Radoliński, za Fryderyka 
III. najwyższy ochmistrz dworu niemieckie 
go, obecnie najwyższy podczaszy, wstępnie 
„w powtórne związki małżeńskie s brabian- 
ką Marją von Oppersdorf, której matką 
była mergrabianka de Talleyrand Pórigord, 
a babką hrabianka Karolina von Odro. 
woncz (sie) Sedlnitzky. Oblubieniee nro- 
dził się 1 kwietnia 1841 r. w Poznaniu; 
Z plerwszego małżeństwa ma syna, służą - 
cego w wojskn i córkę. 

jaskółcze gniazda. Do rzędu najwykwin- 
tniejszych i najdroższych potraw w Paryżu 
należy obeenie zupa z gniazd jaskółczych. 
Jedno gniazdo kosztuje w Paryżu 70—80 
fr., kilogram zaś 900—1,000 fr. Kilogram 
gniazd gotuje się zwykle w ciągu trzech 
godzin z 25 kilogramami wody; za talerz 
otrzymanej ztąd zupy rachują w pierwszo- 
rzędnych restauracjach 7!/, franka, 


Nr. 28. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski* kosztuje : 
W miejscu: 


Miesięcznie i złr. 35 ct. 
Kwartalnie Me 
Jółrocznie ap. ZER 
socznie 16  ,.=— 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 18, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie . . . © n»n — p 
Półrocznie . 10 . —, 
Rocznie . 20 , —, 


W Niemczech : 
Kwartalnie . . . «b zir. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


k wartalnie G zir. 70 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
gw oke w nosyłee. 

BEE” Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

iP Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
t wskiego p. t „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

BĘ Nowi półroczni i roczni 
abonen*. otrzymają także bez- 
płatnic jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Famaiwag > <FJÓG "| 
Kronika miejscowa. 


Kalendarg: Dziś: Karola Wielkiego i 
Walerego b ; jutro: Franciszka S, 


Rocznice: 


Jak dziś tak i przed wiekami nmiała 
Moskwa ludzić pozorami, najwstrętniejsze 
szalbierstwa polityczne osłaniać. Jak dziś 
tak i przed wiekami znajdowała łatwowier- 
nych. Mistrzem okrueieństwa i obłudy za- 
razem był Iwan Groźny, było to wcielenie 
mongolskiego harbarzyństwa i bizantyńskiej 
przewrotności Beznstannie najeżdżał Pol- 
skę, beznstannie knuł przeciw niej intrygi, 
a marzył o tem, że po Śmierci Zygmunta 
Augusta Polacy królem go obiorą. Najeż 
dżał Polskę z nienacka, bez powodu, bez 
wypowiedzenia wojny, a żalił się przed 
Europą, że go Polska wojnami nęka. Ce- 
Jem poroznmienia się i usunięcia wszelkich 
jerów do wojny, wyprawił król Zygmunt 
August poselstwo do Iwana Groźnego. 
Suładali je: Jan z Krotrszyna, wojewoda 
Inowłocławski, Rafał Leszczyński, starosta 
Radziejowski i Jan Talwosz, kasztelan 
Żmndzki. Poselstwo to stanęło przed Iwa 
nem 28 stycznia 1571 r. Iwan przyjął po- 
głów po grubjańsku: konie, które mn Zyg- 
mnnt August w podarunkn posłał, w obli- 
czu posłów rozsiekać kazał, a Jsna Rokitę. 
należącego do braci czeskich, znieważył 
czynnie i głupcem nazwał. Rokita wybrał 
się z poselstwem polskiem do Iwana, gdyż 
Iwan nawet brari czeskich ładził obietni- 
cami przyjęcia ich wyznani». P. slowie pol- 
scy obrażeni przyjęciem, (puścili Moskwę, 
a Iwan Groźny, łękająe się gniewu Zyg- 
muuta Augusta, wysłał wnet poselstwo do 
Krakowa z prośbą o pokój, a gdy obrażony 
król polski o niczem słyszeć nie chciał, ża- 
li} s'ę Iwan przed Europą, że Zygmunt 
August nie chce żyć z nim w pokoju. 


Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, 
p- Seterowicz, wyjechał dziś rano do Lwo- 
wa, gdzie po złożeniu przysięgi służbowej 
w ręce pana namiestnika, obejmie urzędo- 
wanie. 

Zmarli Józef Mecherzyński, starszy in 
żynier kolei południowej w Rosji, bonoro- 
wy obywatel m. Odessy, zmarł w naszem 
mieście, przeżywszy 43 lat. 

Do Komitetu wieczoru tańcującego, ud- 
być się mającego w dnin 10 lutego b. r., 
prócz wczoraj wymienionych panów należą: 
Pp. dr. Tadensz Federowicz, Jan br. Wv- 
dzieki, Władys'aw hr. Stadnicki, dr. Wa- 
cław Zaleski, Kazimierz br. Szeptycki, i Dr. 
Ludomir Korczyński. 

Program wieczoru Towarzystwa mu- 
zycznego, odbyć się mającego w piątek 
dnia 29 b. m. w sali przy nl. św. Toma= 
sza l. 32, składa się z następujących utwo 
rów: 1) Raif: Trio na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę, odegrają panna Adolfina No- 
wotna, prof. Singer i prof. Stingl. 2) De- 
klamacja ; wygłosi panna Wanda Biernacka. 
3) a) Żeleński : Humoreska; b) Moszkow- 
ski: Wale, odegra panna Adrlfina Nowotna. 
4) a) Handel: „Recitativo“ i Arja z op 
e- 


„Rinaldo“; b) Bizet: „Segnedilla“ z op. 
“Carmen“ odśpiewa pani *,* 5) Volkmann: 
Serenada Dmol na instrnmenta smyczkowe 


(wiolonczela solo, prot. Stiugl). 6) Kolendy 


w opracowaniu dra Władysława Żeleńskie- 
go: a) „W żłobie leży“, b) „Lulajże Je- 
zuniu*, e) „Christus natus“, d) „Mędrcy 
świata* odśpiewa chór mięszany. Peczątek 
o godz. 7'/, wieczorem. Bilety po cenie 50 
ct. za krzesło, 40 ct. za wstęp, sprzeda.e 
wyłącznie kancelarja Towarzystwa muzy- 
cznego (Plac Szczepański 3, od 121 do 
11/, i od 5 do 6. 

Z „Sokoła“. Wieczorek gimnastyczny 
nezniów prywatnych Towarzystwa, mający 
się odbyć w piątek dnia 29 b. m. na za- 
kończenie I-go półrocza 1891/2, składa się 
z następującego programu: 1) Orkiestra, 
wykona autentyczny „Marsz Sobieskiego“, 
2) Pochód ozdobny i wolne ćwiczenia wspól- 
ne, 3) Chór odśpiewa a) „W porannym bla- 
sku“ Gounoda, b) Serenadę z „Verbum no- 
bile“ Moniuszki, 4) Ćwiczenia uczniów na 
przyrządach, 5) Zawody: a) wspinanie po 
żerdzi, b) drążek, 6) Ćwiczenia grona na 
koniu wzdłuż, 6) Chór górali z III-go aktu 
„Halki“, 8) Ćwiczenia grona na drążka; 
9) Wręczenie nagród. — Początek wieczo- 
rku o godzinie 7-mej. 

Męzki chór Towarzystwa muzycznego 
pozyskał cenny nabytek wskutek przystą- 
pienia pierwszorzędnych sił „Lutni“ lwow- 
skiej, urzędników kolei państwowych, prze- 
siedlonych do Krakowa 

Komitet obywatelski budowy domu aka- 
demickiego zaprosił do zbierania składek 
na powyższy cel grono pzń znanych za 
swej życzliwości i działalności w sprawach, 
gdzie chodzi o cel szlachetny. Zaproszonemi 
zostały następujace panie: 

Browiczowa Tadenszowa , Blumenstoko- 
wa Leonowa, Bełlisoni Domicella, Beryn- 
gerowa Waadalinowa, Chylińska Michało- 
wa, Cyfrowiczowa Leonowa, Czermińska 
Ksawerowa, Czechówna Aleksandra, Dawi- 
dowska Aleksandrowa, Domańska Stanisła- 
wowa, Z Wesslow Dobrzańska Natalja, Exe. 
Dnnajewska Juljanowa, Dargunowa Lota- 
roma, Epsteinowa Leonowa, Engliszowa Ka- 
rolowa, Estreicherowa Karolowa, Federo 
wiczowa Kantowa, Fiszerowa Władysławo- 
wa, Gluzińska Antoniowa, Goeblowa Pan- 
lina, Grahowska Kazimierzowa, Goetz Oko- 
cimska Janowa, Johnowa Hngonowa, Joh- 
nowa Alfred"wa, Ilming Marja, Jaknbow- 
ska Faustynowa, Kawecka Aleksandrowa, 
K hnowa Maksymiijanowa, Krzymuska Ed: 
mund”wa, Kieszkcwska Czesławowa, Kwiat- 
kowska Janowa, księżna Lubomirska Ce- 
cylja, Marsowa Antoniowa, Mazarakowa 
Oktawja, hr. Mieroszewska Janowa, Milie- 
ska Alfredowa, Mussilowa Leopoldowa, Pie: 
niążkowa Karolowa, Pieniążkowa Przemy 
sławowa, Ponikłowa Stanisławowa, hr. Po- 
tocka Adamowa, hr. Potocka Andrzejowa, 
Prylińska Tomaszowa, hr, Rostworowska 
Joachimowa, Rydlowa Ludwikowa, Rydy- 
gierowa Lndwikowa, hr. Rejowa Wilma. 
Saarowa Józefowa, Seferowiczowa Janowa 
Śliwińska Michałowa, Słonińska Władysła- 
wowa, Stachiewiczowa Piotrowa, Stryieńska 
Tadeuszowa, Stycznicwa Wawrzyńcowa, 
Szlachtowska Feliksowa, Tomkiewiczowa 
Stanisławowa, Trzebicka Rudolfowa, Wań- 
kuwiczowa Janowa, Wiszniewska Lnńdwiko 
wa, Witowska Włodzimierzowa, Włodko 
wa Bolesławowa, hr. Wodzicka Antoniowa, 
Zakrzewska Wincentowa, Zathsjowa Hugo- 
nowa, Żeleńska Władysławowa, Exe. Zbo- 
rowska Ignacowa. 

Tania kuchnia pomimo swej cichej egzy- 
stencji kolosalne nsługi oddaje naszemu mia- 
stu. Obiady zdrowe, dość obfite a co naj- 
ważniejsza bajecznie tanie (16 centów : rosół 
i pieczeń z kartcfiami i chleb) są bezwarun 
kowo wielkiem dobrodziejs:wem dla naszych 
biedniejszych akademików i rzemieślników. 
Pani drowa Starzewska i dyrektorowa Ko 
rotkiewicz w asystencji dam kcmitstow ych, 
nie szczędząc swych rączek, zajmują się go- 
rliwie sprawami kuchni i sama codziennie 
wydają obiady. — Prawdziwie rzewną by- 
wa scena gdy wyżej wymienione panie z 
macierzyńską opieką zajmują się malutki- 
mi naszymi głodnymi obywatelami, sadzają 
ich obok siebie, wypytują ich o zdrowie, a 
przy wdziawszy fartuszki, same usiugują 40 tu 
dzieciom, karmiąc ich dobrze i obficie. O chc- 
rych dzieciach również pamiętają nasze da- 
my, posyłając im peżywienie do domów. Ra- 
dość maluje się na licach zacnych dam, gdy 
nakarmieni malcy chowając do kieszeni po- 
zostały chleh z cbiadu z wesołemi minka- 
mi rozchodzą się do domów: najobojętniej- 
szy widz, przyznać mnsi, iż damy nasze 
to.. prawdziwie anioły. — Na zakończenie 
dodać mnsimy, iż knchnia tania pod wzglę- 
dem gospodarstwa i porządkn słażyć może 
za wzór innym kuchniom a rządczyni pani 
Teofila Gołemberska dokłada wszelkich sta- 
rań żeby tak stołowników jak i komitet za- 
dowolnić. 

„Na Wystawę sztuk pięknych w Krako- 
wie nadeszły następujące obrazy: 1) Sta- 
siaka „Przed burzą“; 2) Mireckiego „Na- 
pad Bohuna na Rozłogi* ; 3) Gersona a) 
„Kazimierz królewicz i Aldona, prowadzą- 
ca za sobą niewolników“; 4) b) e) „Dolina 
Branki w Tatrach“; 5) Fałata a) „Z Po- 
Zosja“, b) Studjum niewiasty“, ©) „Starzec“; 
6) Stachiewicza „Krysztofor" ; 7) Borkow- 
skiego „Epizod wojny*. À: 

W sprawie wykazów lokatorów. Z po- 
wodu zawiadomieoia dyrekcji policji, iż w wie 
lu domach nie ma dotąd tablie z wykaza- 
mi lokatorów, połecił Magistrat m. Krako- 
wa dokonać w tej kwestji ścisłych rewizyj, 
a wlascicieli domów, którzy wywieszenia 
tablie z listą lokatorów zaniedbali, pocią - 
gnąć do surowej odpowiedzialności. 

Pierwsza kadencja sądów przysięgłych 
rozpocznie się w Krakowie dnia 3 lutego 
b. r. Dotąd przygotowano do rozsądzenia 
9 spraw a mianowicie: Dnia 3 lntego to- 
czyć się będą rozprawy o rabunek i o kra- 
dzież. Duia 4 lutego również dwie o gwałt 
publiczny. Dnia 5 lutego o kradzież, duia 
8 lutego o oszustwo, dnia 9 o obrazę ho- 
noru, dnia 10 lutego o podpalenie, zaś dnia 
ll lutego o zabójstwo, 

Z teatru. Jak się dowiadujemy z do- 
brego Źródła, wieści, zwłaszcza w pismach 
zamiejscowych, o wrzekomem  nstąpienin 
kilkn osób z personeln teatralnego, są zu- 
pełnie nieprawdziwe. Kto zna dobrze 
stosnnki naszego teatrn, podobnych pogło- 
sek nie może brać na serjo. Co Bię tyczy 
pani Hoffmannowej, znakomita ta artystka 
po odbytej kuracji wróci znów na scenę 
z dniem 1 kwietnia b. r. Stan zdrowia p. 


KURJER POLSKI, dnia 28 stycznia 1892 r. 


Rnszkowskiego jest obecnie o tyle pomyśl- 
nym, że sympatyczny artysta będzie mógł 
także niedłago występować. 

W sprawie rozrywki dia młodzieży. 
Poruszona w „roku zeszłym sprawa rozwoju 
fizycznego młodzieży zajęła ogół lekarzy i 
profesorów. Przyznano, że tak nie wiele 
robi się dla zdrowia młodzieży a pomimo to 
sprawy tej posunąć naprzód nie chcemy. 
Należałoby więc wskrzesić dobrą myśl ze- 
szłoroczną — „więcej ruchu i zabawy dla 
młodzieży“, W zimie prócz ślizgawki nic 
pie pozostaje; lecz to przyjemność koszt»- 
wna ze względu opłaty wstępn i wielu u. 
czni nawet średnio zamożnych nie może 
korzystać z tej jedynej rozrywki sezono 
wej. Przekonaliśmy się w roku zeszłym, 
że przy dobrych chęciach i ta trudność 
może być usuniętą a znani z gotowości do 
ustępstw pp. Rehman i Grabowski chętnie 
obniżą dla uczniów opłatę, tsk jak to uczy 
nili w przeszłym roku. Mamy nadzieję, że 
tych kilka słów na razie wystarczy a pp. 
dyrektorowie szkół ułatwią młodzieży tro 


chę rozrywki, młodemn wiskowi słusznie się 


należącej, 

Pokrycie dachówrowe n: kościele Ś-go 
Piotra jest tak zniszczone, że przechodniom 
a zwłaszcza dzieciom, uczęszczającym d9 znaj- 
dującej się w sąsiedztwie szkoły, grozi ka- 
żdej chwili niebezpieczeństwo spadnięcia da- 
chówki na głowę. Zarząd kościoła po- 
winien złemu czemprędzej zaradzić i dach 
uszkodzony naprawić, nieczekając aż nie- 
szczęście przynagli do tego, 

Qczernianie ludu. Nowa Reformo, mia- 
nująca się opieknnką ludu, nie waha się 
lud ten lekkomyślnie podejrzywąć o wstrę- 
tne czyny. Donosząc bowiem w Nr. 20 m, 
że w Raniżowie na okopisku żydowskiem 
„znaleziono jedną mogiłę zrujnowarą , a 
trup, pochowany tam przed kilkn dniami, 
miał odcięte ręce i głowę,* dodaje nastę- 
pującą uwagę: „Karygodnego, wstrętnego 
i niesłychanie przykrego czynn dopuścili 
się prawdopodobnie nasi włościanie * Dla- 
czego podejrzenie ma w pierwszym rzędzie 
padać na włościan, zrozumie chyba krakow- 
ska Neue Freie Presse. 

Lekceważenie. Od chwili poczęcia się 
zimy, słyszymy nieustanne skargi na nie- 
porządki miejskie a właściwie na niedbal- 
stwo stróżów, lekceważących przepisy 
bezpieczeństwa publicznego. Oto ich sze- 
reg: Zwożą, dajmy na to, węgle. Wozy 
stają na ulicy a parohcy bez wzg'ędu na 
przechodzących, zrzucają złomy węglowe 
na chodnik, bawiąc się jakby w pilkę i 


śmiejąc się głupowato, gdy ktoś z idących 


zostanie nderzony. W innej porze dnia po- 
jawiają się wozy z lodem. Lód rzucany na 
chodnik, kruszy się, ale pan stróż nie po- 
czytuje sobie za obowiązek zmieść okru- 
szyu, na których ślizgają się przechodnie 
i niejednokrotnie nie obejdzie się bez wy- 
padku wywichnięcia lub złamania ręki luh 
nogi. Nareszcie co do zmiatania śniegu, 
między panami rycerzami mi: tlły zapanowa- 
ło przekonanie, że zm atać śnieg wówczas 
tylko można, gdy go nogi przechodniów 
nieco przerohią. Jeżeli jednak śnieg bez 
tego przerobienia zmiecionym zostanie, ża- 
den z nich nie myśli o posypaniu chodnika 
piaskiem lub popiołem. Jednem słowem, 
mamy wprawdzie stróżów, ale sami wła- 
snemi nogami toruiemy sobie drogę wśród 
śniegn, ldu lnb kainży błotnych. Czyby 
więc skargi tak słuszne nie mogły być raz 
wysłuchane, a panowie stróże wzięci pod 
należytą kontrolę ? 

Wiele hałasu © nic. Konsorcjum dóbr 
podhajeckich postanowiło nie brać na razie 
dóbr podhajeckich w dzierżawę, na waruu- 
kach uchwalonych przez Radę nadzorczą 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
dniu 1 grndnia 1891 r. Z tego powodu 
zmuszonem zostało Tow. wzaj. ubezpieczeń 
poBowną rozpisać licytację. 

Sanną nie długo cieszył się Kraków. 
Wprawdzie tu i owdzie słychać w ulicech 
i dziś odgłos dzwonków, lecz jazda sania- 
mi po kamieniach nie należy do szczegól: 
nej przyjemneści. W dzień taje, nocami 
zaś mamy przymrozki. 

Na ślizgawce, przy ulicy Kopernika, 
przygrywać dziś będzie muzyka w jskowa 
od godziny 2 do 5 po południu. 

Swawolnicy. Na regu ulicy Karmelickiej 
i Krupniczej, zbierają się codziennie po gò- 
dzinie 11 rano i 4 po południu gromady 
uczni ze szkoły ludowej przy nlicy Raj- 
skiej i zaczepiając spokojnie przechodzących 
uczni szkół innych, biją takowych  pętlica- 
mi luh linjami. Swawolnicy ci tak się roz- 
zuchwalili, że nawet starsze osoby zacze- 
piają, rzucając na nich kulami ze śniegu 
Policjanci rozpędzają wpraw dzie butne dzieci, 
lecz swawolnicy ua chwilę zniknąwszy, gru- 
pują się na drugiem miejscu i ponawiają za 
czepki. 

Byłoby pożądanem, gdyby rodzice i nau- 
czycielstwo wdało się w tę sprawę. 

Rewizje policyjne. Wczoraj po południu 
zarządziła tut. Dyrekcja policji w antykwar- 
niach, handłach książek szkolnych i nie- 
których ks'ęgarn ach rewizje z powodu po- 
dejrzeń, że tam sprzedają bezecne książki, 
pisma, cbrazy, fotografje, jako też inne 
przedmi*ty, obrażające obyczajność. Pewo- 
dem dalszym do tego krokn były także pe 
wne dane wskazujące, iż ci przemyslowcy 
trndnią się hez koncesyj wypożyczaniem 
książek, lub też w inny sposób swych upo- 
ważnień nadużywają. Przeciw winnym po- 
wyższych wykroczeń, spowoduje policja do- 
chodzenie karno sądowe, jako też ewentual- 
nie w drodze administracyjnej, 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 28 b m (czternaste czwar- 
tkowe przedstawienie): Pan Geldhab ko- 
medja w 3 aktach Al. br. Fredry, ojca. 
W „oli Flory wystąpi po raz pierwszy pa- 
ni Sewera Rozpocznie po raz siódmy: Pier- 
wszy bal, komedja w 1 akcie Zygmąta Przy- 
bylskiego. 

W sobotę 30 b, m. na dochód Edmunda 
Rygiera: Na jedną korłę, dramat w 5 ak- 
tach Hemryka Sienkiewicza. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystalejszemi warunkami 


Ostatnia poczta. 


Praga 26 stycznia. Narodni Listy przy- 
pominają sobie dzień 26 stycznia 1890 r. 
w którym to dniu na zgromadzeniach po- 
szczególnych klubów sejmu ratyfikowano 
wiedeńskie punktacje ugodowe. Dziennik 
ten nazywa ów dzień najnieszczęśliwszym 
w historji narodu czeskiego i dodaje: Dziś 
po dwóch latach można jnż spokojniej i 
z pewrą samowiedzą spojrzeć na ten dzież 
opłakany ; nie jakoby już wszystkie chmu- 
ry się rozprószyły, przeciwnie, stoimy w 
środku spustoszeń, które spowodowały 
puoktacje ugodowe, ale stoimy silnie, wal- 
czymy i niepoddajemy się. To jest różni- 
ca między 26 stycznia 1809 a dniem dzi- 
siejszym. Wówczas słabe ręce staroczechów 
podpisały uklad dyktowany prznz Plenera; 
wówczas odbyło się rozpaczliwe widowi- 
sko czeskiej niemocy: i dziś jednak wal- 
czą sami star. czesi i szlachta przeciw tej 
ogodzie. Czesi porwali się i nie chcą się 
dać upokorzyć Jestto rzecz, którą histo 
rja zanotuje ku pamięci oarodu czeskieg ». 
Punktacje są dziś goijącemi zwłokami, 
które ze względów sanitarnych trzeba u- 
sunąć i im wcześniej, tem lepiej“. 

„Albo chcecie — wołają Narodnii Listy 
do Niemców — siłą przeprowadzić n e*pra- 
wiedliwe puuktacje? Chcecie mimo oporu 
cztere h miljonów Czechów narzucać im 
nowy porządek? Nigdy. Według sądu 
wszystkich poeważaych ludzi punktacje są 
dziś oiemożliwe. Cała ugoda runęła w gru- 
zy, i uie pierwej zapanuje w kraju spokój, 
i mir, aż wy sami zawrzecie ugodę z 
czeskim lndem*. 

Organ realistów, (zus, w ostatnim swym 
numerze, wystąpił przeciw radykaloej frak- 
cji klubu młodoczeskiego i napiętnował ra- 
dykalizm dr. WVaschaty'ego, jako anarchję. 
Narodni Listy zwalczają dziś ten artykul 
i zapytują deputowanych z grupy reali 
stów, czy w reprezentacji narodu czeskie- 
go dzialają, jak się należy, ci którzy sa- 
mi otwarcie każde bardziej stanowcze wy- 
stąpienie swych kolegów klubowych i po- 
litycznych towarzyszy piętnują, jako anar 
chję, przez co podminowują czynność wła- 
snego swego stronnictwa. Tem rozpoczyna 
organ młodoczeski kampauję przeciw prof. 
Masarykowi i jego partji. 


Rada państwa. 


Wiedeń 27 stycznia. W komisji go- 
spodarstwa krajowego toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusja nad ustawą przeciw 
pijaństwu. $. 6 tej ustawy przepisuje, że 
szynki mają być zamykane od 5 godziny 
po południu w sobotę, do godz. 5 po poł. 
w niedzielę, craz w wielkie Święta pod- 
czas nabożeństwa przedpołudniowego. Pa- 
ragraf ten przyięto z dodatkiem dep. Ko- 
zlowskiego, że ustawodawstwo krajowe mo - 
Że pod pewnym względem ograniczyć ten 
przepis. 

Dep. Seichert, ka Schwarzenberg, hr. 
Belcredi, Povsche i Hageuhofer przedsta- 
wifi, jako mpiejsześć wniosek, aby szynki 
z „wódką w Święta także podczas popolu- 
driowego nabożeństwa były zamykane. 


Wiedeń 27 stycznia. Mlodochorwacki 
dep. Laginja wypiera się antorstwa arty- 
kulu dzienuika ZL Diritto Croato dodając, 
że pismo to nie jest jego organem. 

Wiedeń 26 stycznia. Wedlug najno- 
wszych ioformacyj nastąpi z końcem lute- 
go przerwa w p siedzenia h Rady państwa 
Sejmom będą dane do rozporządzenia osta- 
tnie doie lutego marzec a nawet kilka dni 
w kwietnia. Po Wielkanocy zbierze się 
znowu Rada państwa dla uchwalenia ustaw, 
dotyczących Wiednia i regulacji waluty. 
Dnia 1 czerwca zbiorą się del-gacje w Pe- 
szcie, poczem nastąpią ferje letnie aż do 
polowy października, w którym to czasie 
Rada państwa znowu się zbierze dla weze- 
snegu załatwienia budżetu. 

Wiedeń 26 stycznia Zmarł tu dzisiaj 
artysta malarz Wilhelm Leopolski w 63 r. 
życia. 
ob oś, 27 styeznia Ks. Bismarck nie 
zajmuje się obecnie czynną polityką, ale 
natomiast przyjmuje deputacje, odbywa 
„interwiewy*, wvpowiada polityczne mowy 
przy obiadach i pisze artykuly do Ham- 
burger Nachrichten. Pi mimo to wszystko, 
twierdzi Bismarck, że go obecnie wcale a 
weale polityka nie zajmuje. W przemówie- 
niu do deputacji akademicko- demokraty- 
cznego związku w Lipsku, wyraził się Bis- 
marck w następujący sposób: „O politykę 
nie troszczę się więcej. Dzieje się ze mną 
tak, jak z wędrowcem podczas Śniegu; 
zaczyna marznąć, zapada powoli coraz ni- 
żej i niżej, a płatki Śniegowe pokrywają 
go; jest to uczucie miłe. Tak i ja marznę 
powoli. Przestaje mię polityka interesować, 
ale czuję, że mi z tem dobrze“ 

Berlin 27 stycznia W zapowiadane 
ustąpienie ministra skarbu dra Miquela 
nie bardzo tu wierzą. 

Petersburg 27 stycznia. Obecnie 
przyznano także oficjalnie, że w Rosji gra- 
soje tyfus głodowy. 


TELEGAANIY. 


Arcyks. Marja Walerja. 


Wiedeń 28 stycznia. Arcyksiężna Ma- 
rja Walerja powiła wczoraj córkę. Stan 
zdrowia matki i dziecięcia dobry. 


Zakwestjonowany wybór. 


Wiedeń 28 stycznia. Komisja legity- 
macyjaa Izby poselskiej zajmowała się 
sprawą z Czerniowiec, wyboru dep. Wa- 
gnera zakwesijonowanego. Referent Gross 
wniósł o zatwierdzenie tego wyboru. Gło- 
sowanie odroczono z powodn brakn kom- 
pletn. 


Manewry. 


Wiedeń 28 stycznia. W tym roku od- 
będą się wielkie manewry w południowo- 


Kantor wymiany fiji c. K. ugrz. Banku Hipofecznego 


zachodnich Węgrzech i we wschodniej Ga- 
licji; uczestniczyć będą w manewrach po 
dwa korpusy. We wschodniej Galicji wal. 
czyć będzie 10 korpus przemyski przeciw 
11-mu lwowskiemu. Każdy korpus będzie 
wzmocniony dywizją piechoty. We wscho- 
dniej Galicji mają się także odbyć większe 
manewry kawalerji. 


Zdrowie Stambułowa. 


Wiedeń 28 stycznia. Na tntejszej giel- 
dzie krąży pozłoska, że Stambułow umarl. 

Wiedeń 28 stycznia. Stwierdzono, że 
pogłoskę o Śmierci Stambulowa, rozpu- 
szczono tak tn, jak w Berlinie, celem wy- 
wołania paniki na gieldzie. Manewr ten 
przecież tym razem się nie udał. Pa 

Wiedeń 28 stycznia. Pogłoskę o śmierci 
Stambułowa rossiewali ajenci pewnego ban- 
kiera żydowskiego, udający asystentów 
profesora Billrotha, 

Berlin 28 stycznia. Na giełdzie mówią 
o śmierci Stambułowa. 

Sofja 28 stycznia. Wywołało tutaj nie- 
male zdziwienie, kiedy prawie równocze- 
śnie z Wiednia i Berlina nadeszły zapyta- 
nia, czy prawdą jest, że Stambułow żyć 
przestał. Prezesowi gabinetu najmuiejsze 
nie grozi niebezpieczeństwo. 


Wybory na Węgrzech. 


Budapeszt 28 stycznia. Z powodu od- 
bywających się dziś wyborów, wojsko i 
policja otoczyły lokale wyborcze. Wojsko 
w koszarach skonsygnowane. Najzaciętsza 
walka wyborcza toczy się w śródmieściu 
Kandydatem ;stronnictwa rządowego jest 
Podmaniczky a opozycyjnego Kaas, w 
w dzielnicy Józefa sekretarz stanu Berze- 
viczy walczy z Horauszky*m. W Starej 
Budzie ma kandydat rządowy Orsagh za- 
pewnione zwycięztwo nad Juljuszem Hor- 
vathem, W  Preszburgn minister Szilagyi 
będzie zapewne mial ciężką walkę z Ap- 
ponyim. Maurycy Jokai, który w Koszy- 
cach zrezygnował na rzecz hr. Hadika, u- 
stąpił także w Komarnie. 


Odznaczenia w Berlinie. 


Berlin 28 stycznia. Cesarz nadal mi- 
nistrowi hr. Zedlitzowi, order orla czerwo- 
nego I kl. z dębowym liściem, mieczami i 
pierócieniem; ministrowi Heydenowi ord. 
orla czerwonego I kl. z dębowym liściem; 
ministrowi Thielenowi gwiazdę ord. orła 
czerw. II kl.; prezydentowi parlamentu 


Levetzowowi tytuł ekscelencji ; radcy le- 
gacyjnemn Lindauowi vrder korony II kl. 


z gwiazdą ; sekretarzowi stanu Stephanowi 
krzyż i gwiazdę komandora orderu domo- 
wego Hohenzollernów, a tajnema radcy le- 
gacyjnemu Holsteinowi krzyż komandora 
tegoż orderu. 


Niepokój rządu włoskiego. 


Paryż 28 stycznia. Rzymski korespon- 
dent Petit Journal donosi, że wiadomość 
o słabości Papieża rząd włoski bardzo za- 
niepokoila. Prezes gabinetu, margrabia di 
Rudini, przygotował depeszę cyrkularną 
do włoskich dyplomatycznych pelnomocni- 
ków za granicą, z poleceniem, aby uwia- 
domili mocarstws o zarządzeniach rządu 
wloskiego, celem zabezpieczenia porządku 
podczas pogrzebu i zapewnienia zupełnej 
swobody wyborn Papieża. Do Neapolo, 
Florencji i Liworno wysłano komendan- 
dantom tamtejszych załóg i żandarmerii 
polecenie, aby na pierwsze wezwanie 
slali odpowiednie oddziały najbliższą dro- 
gą do Rzymu. Wszystko przygotowane do 
otoczenia Watykanu wojskiem. Dom o- 
bląkanych w Transiavere przygotowano 
do przyjęcia artylerji. Policja śledzi pilnie 
wszystkie osoby wchodzące do Watykanu 
lub z niego wychodzące. 


Wiedeń 28 stycznia. Marszalek krajo- 
wy, hr. Chrystjan Kinsky, obchodzi dziś 
70-tą rocznicę urodzin. 

Wiedeń 28 stycznia. Reichswehr dono- 
si, że arcyksiąłę Franciszek Ferdynand 
d'Este, w najbliższym czasie zostanie ko 
mendantem 27 brygady piechoty w Presz- 
buargu. 

Berno szwajearskie 28 stycznia. Ra- 
da stanu uchwaliła jednomyślnie kredyt 
w wysokości 7,600.000 franków na pogo- 
towie wojenne. 

Paryż 28 stycznia Ugoda handlowa 
między Francją i Portugalją, która z dniem 
1 lutego b. r. zaprowadza nową taryfę o 
gólną, nie zostanie zawartą. 

Rzym 28 stycznia. W Izbie bronił re- 
ferent dep. Finali traktatów. Margr. di Ro- 
dini chwalił wśród oklasków niezłomną 
lojalność sprzymierzeńców Włoch. _ 

Ajencja Stefaniego donosi, że włoski am- 
basador Paryża, Menabrea, już się po- 
dal do dymisji. . " 

Londyn 28 styczne Księży Jerzy wy- 
stąpi niebawem ze slnżby w marynarce, 
aby wejść w związki małżeńskie i to, jak 
przypuszczają, z księżniczką Malgorzatą 
praską. 


Gospodarstwo, przemysł i handal. 


Oeny zboża 
z dnia 26 stycznia 1891 roko. 


Fodwoło- 
| Lwów | Tarnopol czeń aj 


11:2511-75|/11:7011 50/10:7111*7: 


Pszenica 


yto 10.—10 35| 9-80 0-20) 9-5010** 5 
Jeczmień 4-75—8 — [6:6 —7-75/6:7-—8— 
Owies 725 T-70/7 —- 775) 881 72: 
Groch SA0 13:—| 62513 —|6— 125 
Wyka == mm mt m | = 
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Konicz białe |———— |———— = ——— 
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50— do 65:— mł. za K6 kilo, ło 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwóv 
21.— do 21-60 sł. 

Tendencja znżkowa. Ceny nominaine. Tylko 
lokalna sprzedaż w drobnych partjach przychodzi 
do skntku. 


NADESŁANE. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dużo ofiar infinenza w ostatnich czasach 
zabrała, wiele rodzin w żałobę pogrążyła. 
Jedną z ofiar tej nieszczęsnej choroby jest 
zmarła w dniu 11 b. m. w Krakowie Józe: 
fa Gorczyńska. Cichy był jej żywot jak na 
prawdziwą Polkę przystało. Owdowiawszy 
w r. 1876 po śmierci najlepszego męża, śp. 
Adama Gorczyńskiego, usnnęła się | rawie 
zupełnie w zacisze domowe unikała ludzi 
i prawie zapomniano 0 niej. Skądże pocho- 
dzi, że tak liczny orszak odprowadzał ją na 
miejsce wiecznego spoczynku, a w tym or- 
szaku oprócz wielu dawnych znajomycb, 0 
prócz włościan z dóbr nieboszczyka męża, 
tak wielka ilość osób nikomu nawet g ro- 
dziny nieznanych. Byłi to biedni, którzy 
swej opieknnce tym sposobem przynajmaiej 
pragnęli okazać swoją wdzięczneść. Bo też 
nieboszczka od czasn swojego wdowieństwa 
oddała się cała ubogim. Dla potrzebujących 
drzwi jej mieszkania od rana do nocy sta- 
ły otworem, a żaden biedny nie odszedł od 
nich z próżnemi rękami. Z tego względu 
znaną była w Krakowie. Prośby o wsparcie, 
pisemne, tak z miast jakoteż i z prowincji, 
któremi ją formalnie zasypywano, zawsze 
pożądany odnosiły skntek, a robiła to wszy- 
stko tak cicho, w tak ewangeliczny sposób, 
jakby się wstydziła tych dobrych uczyn- 
ków. 

Była córką Józefa i Zofji se Signiów 
Skórskich, właścicieli dóbr Rymanowa. Dzie- 
ckiem będąc straciła ojca i wychowywała 
się przy matce w Rymanowie i we Lwo- 
wie. Od dziecka panczyła się kochać ojczy- 
znę miłością szczerą i do ofiar skłonną, W 
Rymanowie bowiem w r. 1831 bywał liczny 
zjazd obrońców ojczyzny, że tylko wspomnę 
jenerała Dwernickiego, który dłuższy czas 
tamże przebywał. 

W r. 1862 aczkolwiek była przeciwną 
powstanin i bolała nad tem nieszczęściem, 
nie szczędziła ofiar wraz ze swym nieodża- 
łowanym małżonkiem, Chociaż mieszkała 
wówczas przeważnie na wsi, gdzie we dwo- 
rze roiło się prawdziwie od powstańców, 
mieszkanie jej w Krakowie było stałą go- 
ściną dla wybierających się lnb powracają- 
cych z pola nieszczęśliwej walki, którzy tak 
z Brzeźnicy jak i z Krakowa zawsze hoj- 
nie w drogę hywali zaopatrzeni. 

Małżonce śp. Adama Gorczyńskiego nie 
mogła być obojętną literatura i sztnki pię- 
kne, to też wspierała jedno i drugie; co tyl- 
ko znakomitszego njrzała na półkach keię- 
garskich, musiało się znaleść i n niej, a do 
końca życia była stałym członkiem Towa- 
rzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, intere- 
snjąc się żywo tą instytncją, do której po- 
wstania jej śp. mąż nie mało się przyczynił. 
Jednym z głównych rysów jej charakteru 
hyła miłość prawdy bezwzględnej i wstręt 
do obłudy nawet towarzyskiej, dozwolonej, 
którego przezwyciężyć w sobie nie mogła, 
chociaż czuła, że tem niejednego może 8o- 
bie zniechęcić. Każdy jednak, kto ją bliżej 
poznał, nie mógł jej nie kochać i mie sza- 
nować, tak jak na to ze wszech miar zasłu- 
giwała. Poszła po zapłatę swego enotliwego 
życia do Sędziego Najwyższego. 

Sit ei terra levia! 


TI 
Jize! Mecherzyiski 


inżynier kolei południowej Rosji 
honorowy obywatel m. Odessy itd. 


rzeżywszy lat 43 dlugiej i cię- 
[kiej oA opittu 88. ” gakcra- 
mentami zakończył życie w Krako- 
wie dnia 25 stycznia 1892 roku. 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się 
dnia 28 we czwartek cie 3 
po poludniu z krypty . Pijarów. 
Msze ś6. za spokój jego duszy od- 
prawione będą przy zwłokach. 
(1-1)93 
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Jedna próba wystarczy, ażeby przekonać się,że 
najlepsze tntki (gilzy) do pit = Hy 
TUTKI NIEKLEJONE 
z fabryki 63(7T-7) 


S. Wierusz Niemojowskiego 


we Lwowie. 
lutki nieklejone wyrsbiane są sa pomocą spe- 
cjalnych meszyn premjowanych na Wystawie Pa- 
ryzkiej. — W smakn są riezrównane — przy ro- 
bocie pavierosów nie p. ują Bię 
Cena za 1000 astuk od 1 sir. 30 ot. 

(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 66 ct.). 
Do mabyola : W sklepach 8. W. Niemojowskiego: 

We Lwewi:: Teatralna 8, Jagiellońska 6. 

W Krakowie: Snkiepnice 38. Uraz we wszy» 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 


Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco. 


OBTRZEŻENIE: Niektóre podrsędne firmy wis- 
dząc, jaki, popularnością się tutki niekie- 
jene Nismojoweklego nalladują etykiety. Upra- 
sma się przeto zwraosó baczną uwagę na firmę: 
S. W. Niemojowski, którą kaide pudełko jest 
trzone. 


uaopa 
wynosi główna wygra- 


100.000 zir, na na loterji Pragskiej. 


Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 
tego. 28 


Dr. Tadeusz Mayzel 
Sekundarjusz oddziała chorób skórnych i 
wenerycznych szp. Św. Łazarza 

mieszka obecnie  1699(12-18) 
ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter 
ordynuje od 3 — 4 po poludniu. 


Koncypient 
z dłuższą praktyką, objąłby SS- 
modzielne kierownictwo 
kancelarją adwokacką lub no- 
tarjalną. 
„Listy pod adresem: „Koneypient* do ad» 
ministracji Kurjera Polskiego. ; (23) 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gag" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
Kczesia prowizji "TEG 


"KURJER POLSKI, dnia 28 stycznia 1892 r. Nr. 28. 


w 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 ent — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 

i i r i wszelkie h kostja- 

Nauka i wychowanie. Nauki kroju mów w zakres to 

CH z 0 i alety damskiej wchodzacych, jako to: 

Lekcji muzyki, Heer E staników. żakietek, dolmanów, rotund 


serwatorjum, za mieszkanie luv życie. | ltd. oraz ubrań dla dzieci, udzielam po- 


é Adminini Kuri dług najnowszego i najpraktyczniejsze- 
kępa; y 5 e 5 go systemu: Ludwika Łatkiewie', Wiślna 


l, 4, l-sze piętro. 


i bawio- EP a ROEE 
Akademik, filolog, 37%: | Osoba ° 7 urzędowej instytn- 
kich środków utrzymania, poszukuje le- eji, Ee hp ue 
koyi, chcéby za najskromniejszem wyna- dministrator kamienicy, za skromnem 
gro Zomiem. Adres udzieli Administracja wynagrodzeniem, Zgłoszenia pod X. Kur- 
„Karjera Polskiego“. 52829.) |UKL7. | 

r ETY I prawie nowy, własność 

Uczeń klas VI Sinasajakiej, Fortepjan prywatna, do sprzedania 
« poazgakaje le- ! Azja: 

kcyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia- za cenę 250 złr. w składzie fortepjanów 

domość w Admin 


"= 


 [B. Gabrjelskiej. Jest również fortepjan 
- „Kurjera Polskiego*.|grmy ,Śkuthana* za cenę 120 złr 
SDMA E) E61(10-10) 


Lekcje hiszpańskiego ję- 2 suknie balowe, jedna wcale nie- 


f używana ; zarzutka balo- 
zyka, adziela Konatanty Jelski, Kar-| wa pogato haftowana, do sprzedania, 


melieka 43, I. p., dla pp. A- : 
ksiemików taniej, 66 (4 10) ul. Bracka L. 6. Biuro korespondencyj 


ne komisewe. (3-3) 


Lokale 


STR — 


Posady i prace. 


AE z na I. piętrze, przy 

Osuba biegła w krawiecczyżnie, po- Pokój duży ml. Karmelickiej, Nr. 
dejmnuje się robót w domach|16, z wiktem dla starszej osoby labia- 
prywatych. Zgłoszenia M. S., al. Sze- |cej spokój, zaraz do wynajęcia. 534/19-: 


wska, Nr. 12. IL. p. ticynie. 458(1-6) 
5 sss ( Pokój z przedpokojem t kuchnią na 
III piętrze jest do wynajęcia 
od l-go Lutego. Ul. Karmelicka, Nr. 38. . 


; ania frontowe z kuchni 
Akademik lub student,|Trzy pokoje (75777 każieć: 
szkół średnich, znajdzie nmieszczenie z | czasu do wynajęcia Ul. Florjańska, 1. 3 
usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p. 559 1-6) 


<a> * 


Doniesienia rozmaite 


Przy ul. Szewskiej, 1. 21 
w lokalu gdzie dawulej była drukarnia A. Koziańskiegu otwartą została 


KAWIARNIA 


zaopatrzona w pisma polskie i niemieckie. obok której znajduje się głó- 
wny skład PIWA OOLLANSKIEGO. Sprzedaje się takowe na beczki I butelki 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P T. Publiczności, po- 
zostaję z szacunkiem 


38(9-10) 
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JAN POJE f 
SZOS 
MASZYN „œ SZYCIA! 


Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, f 
lub też gotówką o 10 procent taniej. () 
Ilustrowane cenniki gratis i franeo. 
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EE A Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmel. %1 pi | © S Y PO 1 VA f R 
1. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków Puma Terka pI RGE STP BAP ch x 
ANTONIEGO MIRKIEWICZA sy P P. Kupeom odpowiedni Du fy dostać można 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 34, obok handlu Wp. Kosza, Fabryka ul, Mostowa, |. 6, na Kaźmierzu ojo 09 wje oio wje ojo ojo uju pju ojo ojo oj, 0 ojo ojo ojo ojo ojo oo 0000 ojo ojo 4X) 
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Pr ca: 


Rękawiczki w najlepasych gatunkach glace i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu 
gońciach. Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higjenicznych, 
(które na śądanie sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, 
własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 
dła i inne wyroby akórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. Przy zamówie- 
niach hurtownych znaczny rabat. 404143 -7) 
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| Na Sezon! 
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Najtańsze i najlepsze czasopismo literackie, społeczne 1 naukowe 4) 

pn. „Myśl“ w Krakowie rozpoczyna z dniem 1 stycznia rp. drugi rok | 

istnienia. „Myśl* zamieszcza znakomite studja i szkice naukowe i litera- | 

À ckie, praca beletrystyczne najcelniejszych naszych pisarzy, jak : Orzeszko- , 

$E] wej, Bałuckiego, Blizińskiego, Jeża, Gawalewicza ltd, zapoznając swych | 
Czytelników z całym współczesnym światem literackim i społecz 'ym. za V9 

Ñ pomocą przeglądów i listów ze wszystkich ognisk cywilizacji. Obok rze- f 


czy oryginalnych, drukuje „Myl“ arcydzieła literatury zagranicznej, a 
mianowicie prace: Brandesa, Ibsena, Strindberga, Hamsona itd. Fejleton VP 
pt.: „Wolne Myśli*, porusza wszystkie żywotne sprawy, będące na czasie, 
|} poddając je przedmiotowej krytyce i wszechstronnemn oświetleniu. W dzia- , 

le pt: „Z domu niewoli*, znajdą czytelnicy najszersze i najwiarogodniej- | 


sze wiadomości o stosunkach pód zaborem moskiewskim. .Myśl-* daje ró- 
| wnież portrety osób zaszczytnie znanych” na pola literatnry i nauki, a ; 
|| prócz utworów heletrystycznych w numerze, włącza się do zeszytu bez- 
płatny dodatek powieściowy. Prenameratorowie, nadsyłający conaj- UP, 
mniej półroczną PZA wprost do administracji otrzymają be z- 
płatnie początek powieści (dwntomowej) St. Graybnera pt.: „Mamin Sy- 
nek*, oraz premjam w formie doskonałe; książki, przenoszącej warto- 
ścią h przedpłaty. f 
Wkrótce rozpocznie się w dodatku druk najnowszej powieści Emila ($) 
Zoli pn.: „La guerre“ („Wojna*) oraz głosaczo dramatu G. Hauptmana 
ig pt: „Samotnicy ducha“. Pierwszy rocznik „Myśli“ nabywać można tylko / 
w administracji pisma po cenie zniżonej 
Adres administracji: kraków, Zielona 8. Warunki Ip 


j przedpłaty na prowincji i w całej Monarchji: Półrocznie 4 złr. kwar- (i 
| 
U 


„talnie 2 słr. (Dodatek bezpłatny) Nomer ukazowy na żądanie gratis 
i franco. 2118 6-6 
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Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Jozef Orłowski. 


ZIS SSEBSEIE=" 


Wydział powiatowy Bocheński rozpisuje niniejszem 
(| konkurs’ na posadę: 


f s È ; , : $ 
f U ee sea, * 28, é| to zawsze najtaniej przez ENAR A Ygjozy ku polh u, ar 
inżyniera powiatowego fga |2 Dla ubogich chorychod8 9 rano Ć li [r i 0 I y p jj |g twólnei; przy tartaku parowym, 
z roczną płacą iv00 złr., dodatkiem aktywalnym 205, [) JENNA o RA ZANE kl] FAL I | > INAJI ga A fabryce i gospodar- 
stałej płacy, prawem do trzech kwinkweniów po 10% l y A > AE A EE 
ACE: : ady ARR S E eaa T głosić się można zaraz do 
stałej płacy. djetami za objazdy i Piwem co emerytury. ; Agent Lw: W, Kopernika | 8 Zarządu dóbr Klimkówka, po- 
Kandydaci wykazać maja: \ anaa |amamaam|gzta „Rymanów“. 9(7-7 
4 - S | E To a a A O a a a Da a la nay van 
Nieprzekroczony 4U rok życia. ‘Ido ogłoszeń (anonsów), po- 4 >| 6 3 


2. Dowody ukończonych studjów technicznych na Wy- 
j dziale inżynierskiw, ewentualnie egzamina państwowe i au 
toryzację na inżyniera dróg i mostów. 
3. Odbytej najmniej o letniej praktyki przy budowie 
dróg i mostów. zed 
Podanie należycie udokumentowane, 


Andrzej Łopacki. 


oOSA=a.iszh== R="i=c Set = +4 Berege Akultnrśojw destya | WOM NAROŻNYM| wie do wymagań. 
INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
LogłŁoszeniadeo plakatow a nia 


CENTRALNE BIÓRO OGLOSZEŃ 


Sprzedaż. Zamiana. 
ME” Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 
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() zaopatrzony został w wszelką bron myśliwską, najdoskonal- J 
szy h i najn'wszych syst mów, z pirrwszorzednych fabryk angielskich, fran- \ 
cuzkich, belgijskich i czeskich, sp-zedaje takową po najdokładni jszeim wy;ró- “$ 
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a uianow cie: | 

Strzelby 'dtylcowe (wyrób belgijski) »jstem Lefaucheux, od + 

| zir. 18. Strzelby odtyie. syst luancastra, od złr. 25. Strzelby f. 
Hamnmerless, Strzelby | kkości pióra Fusil plume), Strzelby JĄ 
iglicowo, syst. Teschnera, Dreyzega i t. p. Bogaty wybór rewolwe- Y. 


bitlki tekturowe i filcowe. ; 
Wszelkie możliwe przybory 1 przyrząciy do strzelb, | ) 


Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. 
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DR. EDMOND PUCHACKI, w dziennikach lwowskich i in- 
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damskiej, mogąca się wykazać Świa- Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
dectwem, poszukuje miejsca w mega ) czności , iż przybywszy > Warszawy, 


JPAWÓJ zynie krawieckim, lub prywateym do- A : ; 
du. gdzie prócz krawiecczyzny, mo- zalożyłem w Krakowie, Rynek głó- 
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Wien, VI. Magdalenenstras8e, 
"|18, I. 9. 
wnosić należy Q000O  O00000000000000000 


asean 8 ».B| Skład Obuwia 


prawie roślin okopowych. możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
1749 ©) 


Bronisław Dobrzański. 
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Zdzisław Włodechit. i) przy Ul Wiślnęj 


, do Wydziału powiatowego w Boclini. i (fi |8 Poszukuje się 10(7-2) € Tetosreni a Pi. oaren Beo. 
Konkurs biegnie do 1 marea 1892. ( M. Sa oestanie SBiruroda. spin AC 
Bochnia dnia 22 stycznia 1892. BLA Zal 8 3 i 
; y E IIS .. h nai — a Ceny na towar, za którego dobroć 
Wydział powiatowy Bocheński. F jane w hodowli bydła i u- sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
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„ 2) Z ćniem 2 

„s pierwszego Sierpnia roku I89i-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 

4%, składu 5"/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

// reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 

/ czywišcie, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy juzta zniesie- 
/ nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto on p: 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z cała gotowością pokazuję. — 

b) Częścią reszty. która mi t pozostaje od fabryczrego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- „ag szta przewozu danego narzę- 
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M ORŁOWSKIEGO dzia muzycznego od fabry- SK Ł AD ki aż do miejsca przezna- 
W KRAKOWIE, Cena 40 cnt. czenia c) Na żądanie wy- Ga 8yłam iortepiany i pia- 


bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
j| który (n. p. w Wiedniu) 

fabryce 400 zł’ az 
(n. p. do Tarnowa) ko- 


nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 


Tegoż autora: 


Ustawa drogowa, 


z wszystkieni rozporządze- 
niami późniejszymi 1 orze 
czemami Trybuaaiu adini- 

nistracyjnego. ( Podrę- 
cznik ala nauki i pra- 
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buty 7 flcn i gui, ozapki, rękawiczki it p. ii Wydania zr. 1891. 20-letnia. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione / 


dzie, albo w jakiejkolwiek . 
ctwem) przyjmuję napowrot 


u mnie (alto w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 
f w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
ta E a żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
wę. A AZ ea N na raty (chociażby pu 10 złr. miesięcznie) nio żądam za nie ani centa 
r i Agca jak sprzedając je za gotowkę g) Narzędzia muzyczne uzy- 


ksiegarni Spółki wydawi i e 
j wane wymieniam za dopłata na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w g 
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